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ALLELUJA.

A lleluja! z w ieiyc kościołów  b iją  dzwony radosnym  h e jn a łem ... 
A lleluja! śp iew a ziem ia ock n ię ta  ze snu  zim ow ego...
A lleluia! Pan zm artw y ch w sta ł!
A lleluja! mówi nam uśm iech  B ogarodzicy  w ita jącej Syna po męce 
A llelu ja!... i n asze  sm u tk i p rzem iną , a  po łzach  n as tą p i w esele...

R ad u jtie  s ię T u s ie  m iłu jące P an a ... o trzyjcie  w ielko-p iątkow ełzy ... 
M iłość um ęczona t r iu m fu je ...
A lleluja! p łyn ie, p n e m k a  i do t ,e k  . . - o  »

Alleluja!... M u l e t o  p t o U o u .  o t o !  i dla

M iłość p rzebaczen ie  n ies ie ... łzy Piotrowej tylko czeka  i w yg ląda ... 
W ese le ... t r iu m f . . .  zw ycięstwo!
A lleluja! rozbrzm iew a w św iątyn iach ...
A lleluja! w znosi s ię  w p rzes tw o rza ...
A lleluja! nuci niebo i z ie m ia ...
A lle lu ja!... y  o io s s ó u m n .



HASŁA I CZVNY
UKOCHANE] MŁODZIEŻY POLSKIE],

Górną je s t rzeczą płom ienne w  św ia t rzucać
[P ieśni, —

N iecić Ideały, — Naród w n ieścig łą  w ieść dal... 
Zam ierzchłych dz ie jów  u rok  z w ieków  w skrze­

sz a ć  pleśni,
Balsamem ko ić dusze, — lazurem m orskich fa l!

Lecz, gdy się życia przemożne ozwą hejnały, 
Lu tn i s truny trzeba stargać, — serc tęskny

[zgnieść żal,
Na bó j Ju tra  iść z męstwem, ja k  rycerz w y trw a ły , 
Życia  kuć Św ity , m arzenia w  Czynów zm ie-

[n ić  s ta l!

Bo pieśń je s t życia m istrzyn ią , — surmą wspa-
[n ia łą !

Z dusz Bohaterstw a zdolna w ydobyć w aw rzyny! 
Na Szczyt m łodych w ieść rzesze — z n ieśm ier­

te ln ą  chw a łą !

W  Legjon P o lsk i — zakujc ie  się Córy i Syny, 
Świadom ie gnani — czasu spienioną nawałą, 
O jczyźnie karn ie  tw ó rzc ie  — Szczęścia podw a­

lim y !

Włodzimierz Ogończyk Godziszewski.
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Z ŻYCIA ŚW IĘTYCH .
Czcig. Jeremjasz z Wołoszczyzny w. P. Z.

Jeremjasz urodził się w r. 1554 w je­
dnej z miejscowości Wołoszczyzny, kraju 
sąsiadującego od strony po łudn iow o-w scho­
dniej z Polską. N a chrzcie św. otrzymał 
imię Jan. Rodzice byli bardzo bogobojnymi 
ludźmi. Od nich i Jan nauczył się wcześnie 
kochać Boga i Jemu służyć. Kiedy jako 
chłopak pasał trzodę rodziców, umiał ener­
gicznie przeciwstawiać się złym towarzy­
szom. Doszedłszy do lat młodzieńczych, 
widząc wkoło niebezpieczeństwo utraty 
wiary, opuścił kraj ojczysty i udał się aż 
do Bari w  południowych W łoszech, gdzie 
wstąpił do służby. Stąd udał się do Neapolu, 
gdzie, idąc za w skazów ką wewnętrznego 
głosu, poprosił  o przyjęcie do klasztoru 
0 0 .  Kapucynów w charakterze zwykłego 
brata. Prośbie tej zadośćuczyniono ku nie­
małej jego radości. Przy obłóczynach otrzy­
mał imię Jeremjasz. W net się okazało, jak 
pełen ducha Bożego był ten pokorny brat. 
Modlił się prawie zawsze, usty lub mysią, 
kochał ubóstw o, spełniał chętnie najcięższe 
posługi, oddaw ał się różnym umartwieniom. 
Z polecenia przełożonych musiał pilnować 
jednego brata pełnego w rzodów . Ponieważ 
pielęgnacja ta stała się mu ciężarem, prosił
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0 przen iesien ie  do  innego klasz toru . P rz e ­
łożeni uwzględnili to życzenie i przenieśli go 
gdzieindziej. Z aledw ie  jednak  p rzekroczył 
p ró g  n o w eg o  klasztoru, gdy  mu Anioł Stróż 
d a ł  o s trą  naganę . Z aw s ty d zo n y  i sk ru szo n y  
w róc ił  do d aw n eg o  klasz toru , p ro s i ł  o p rze ­
baczenie  i z całą  od tąd  m iłośc ią  u s ług iw a ł 
cho rem u  bra tu  aż do śmierci. C zęsto  o k a ­
zyw ała  się jem u M atka  N ajśw . Miał dar  
ja sn o w id zen ia  i głębokiej zna jom ośc i p ra w d  
wiary, tak że w iad o m o śc iam i sw em i i ja ­
sn o śc ią  w y p o w ia d a n ia  ich zd um iew ał uczo­
nych. Dla bliźnich był p raw d z iw y m  aniołem  
pocieszycielem , um iał w lać  o tuchę  w  serce  
s trap ione ,  św ia t ło  w  d u szę  zb łąkaną. Lecz
1 na  niego przysz ły  chwile ciężkiej próby. 
N aw iedzony  ciężką cho robą ,  m usia ł  znosić  
s t ra szn e  katusze , w  k tórych jednak  um iał 
godzić  się najzupełniej z w o lą  Bożą. P rz e ­
po w ied z iaw szy  sob ie  śm ierć , um arł  p rzygo­
to w a n y  na w ieczność , dn ia  5 m arca  1625 r. 
w  N eapo lu  w  opinji św ię tośc i.  Bóg w s ła ­
wił go  cudam i, d la  k tórych m ożna  było 
w szcząć  już p e w n e  kroki do p ro c e su  b e a ­
tyfikacyjnego.
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NAUKI TERCJARSKIE.
Droga doskonałości.

(Ciąg dalszy).

9 .

O w a r t o ś c i  c z a s u .
W szystkie rzeczy mają czas a swym  

i zamierzonym biegiem przem ija w szystko pod
słońcem. (Eccl. 8, 1). . . .

W iara uczy nas, że ziemia jest miej- 
scem zasług a czas życia dany nam jest 
w  tym celu, by nas przysposobić  na przy­
szłych świętych, przyszłych mieszkańców 
niebieskiej Jerozolimy, „gdzie żyje i króluje 
nasz Zbawiciel, z którym wesele i szczęście 
Jego na wieki podzielać będziem y"1). Taką  
jest nauka Kościoła św.

Skoro zatem, wedle woli Bożej, tutaj 
ważą się nasze losy, niosąc nam przyszłe 
zwycięstwo lub zagładę, więc i każda rzecz, 
jaka się tutaj dzieje, musi mieć swoj cel

* oznaczony.
Popatrzm y na ten świat, czy powstało

cokolwiek samo z siebie i bez p o t rz e b y . 
W szędzie jest jakaś przyczyna, wszystko 
m a swoje przeznaczenie właściwe, potrze­
bne, rozumne.

v ') Św . Fran. Sal. «
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W MoTTo

D laczegożby istnienie ludzkie kończyło  
się w kilka lat poby tu  na ziemi i w raz  
z ustan iem  jego biegu p ierzchać  miały w  ni­
cość  w szystk ie  jego prace , ofiary, czyny 
wielkie i dobre ,  k tó re  g o rąca  w iara  unie­
śm ierte ln ia  na w iek i? !  B yłaby to rzecz nie­
d o sk o n a ła ,  dzieło n ieskończone .

Jeżeli jednak  uznajem y tę p raw dę ,  że 
Bóg p rzeznaczy ł nas  do  bytu n ie skończo ­
nego, że na  tę ziemię p o w o ła ł  nas  jedynie 
d la  zas łu g  na  przyszłe  życie, że śmierć 
o tw ie ra  n ow y  świat,  w  k tórym  w szy s tk o ,  
co p rzesz ło  przez tę ziemię i miało sw ój 
żyw ot ludzki, t rw a  tam dalej i żyje w ie­
cznie, — w ted y  po jm iem y jasno , że is tność  
n asza  na tym św iecie  p o s ia d a  sw ą  k o n se ­
kw en tn ą  rację bytu, a m iara  czasu, każdem u 
p o zo s taw io n a ,  w a r to ść  olbrzymią.

- „N ajw iększem  n ieszczęściem  cz ło ­
w ieka  jes t  ów  s tan  psychiczny , w którym 

| traci w iarę  w  życie zag robow e , u pa ja  się 
p o tęg ą  w ła sn e g o  rozum u i tonąc  w  bezdni 
b łędów , głosi fałsze co do w artośc i  d o ­
czesnego  życia". (O. Faber).

P o d s z e p ty  p rzec iw ne  w ierze s ą  p o d ­
s tępam i złego ducha, chcącego  zachw iać  
fu n d am en t  b u d o w y  dom u  d u ch o w eg o ,  aby, 
p o g rąży w szy  w c iem nośc iach  duszę , k tóra  
u trac iła  p o ch o d n ię  w iary  i nadzieję w przy­
szłe szczęście, d o p ro w a d z ić  przez c ierpienia  
do  ro zpaczy  a n as tęp n ie  do  sam o b ó js tw a .

Q.S.S.P m
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To jest zwykła procedura szatana i zwy­
czajny koniec ludzi, którzy utracili w iarę; 
„to  ostatnie słowo ponurego pesymizmu, 
nieopromienionego żadnym blaskiem sło­
necznym z niebieskiej ojczyzny".

Tak, jest Bóg; -  życie przyszłe jest 
prawdą! Oparcie się na dogmatach religij­
nych, jak na stali, zrozumienie i przejęcie 
się tą pewnością, że życie ludzkie ma cel 
szczytny i najmędrszy, prowadzi do prze­
konania, że czasu tego, który nam Bog 
udzielił, należy używać rozumnie i wedle
myśli Bożej. .

— Wszystkie rzeczy mają czas. Dla nas 
teraz jest czas miłosierdzia Pańskiego, spo­
sobność do wypłacenia się z zaciągniętych 
długów, czas pracy i zasług, dorobku na 
wieczność. Ani momentu do stracenia! Jak 
skąpiec grosza marnie nie wyrzuci, jak za- 
pobiegliwy człowiek oszczędza na wszyst- 
kiem, co zbyteczne, by jaknajwięcćj zasobów 
uzyskać na starość, gdy już siły do pracy 
ustaną, tak pobożny pielgrzym tej ziemi 
pamiętać powinien o zapasach na wiecznosc 
i o ciągłem pomnażaniu swego majątku 
duchowego, z którym pójdzie do domu 
Ojca Przedwiecznego.

Bóg daje nam czas, ten skarb drogo­
cenny, za który nabyć mamy prawo do 

| szczęścia wiekuiście trwającego, a my go 
! mieniamy na okruchy ułud przelotnych

m    -----------------
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i m arn o traw im y  na  bezużyteczne fraszk i;  
baw im y się jak dzieci d a ro w a n ą  monetą , 
nie znając jej p raw dz iw e j w artośc i.

W  życiu ludzkiem dzień każdy i p raw ie  
każda  jego god z in a  przynosi  coraz inne 
w rażenia ,  obow iązki, p r a c e ;  s tara jm yż się 
zb ierać z nich o w o c e  zas ług , by z p e ł -  
n e m i  r ę k o m a  s tan ąć  przed  naszym  Panem , 
k tóry w  dniu sw e g o  s trasz l iw ego  sąd u  szu ­
kać  będzie  naszych  d obrych  czynów  i o to ­
czy je n a  wieki p ro m ien n ą  aureolą .

N asze  przew inienia , n iedba ls tw a , o b o ­
ję tność  w  p racy  Bożej, na szą  n ieudo lność  
do po jęc ia  wielkiej m iłości B oga  i ludzi, 
nasz  brak cnó t  p raw d z iw y ch  i uczuć sz la­
chetnych , nasze  s p ra w y  m arne  — w szy s tk o  
m ożem y teraz, po k ąd  żyjemy, nagradzać  
i n a p ra w ia ć ;  — ale w e w iecznośc i  nic już 
p o p raw ić  ani zmienić się nie d a  i żadnego  
z zob o w iązań  p o p ra w y  do trzym ać  nie będzie 
m ożna.

K orzystajm y z tych chwil nie wielu, by 
z nich dobry  czynić użytek, by ż ad n a  z nich 
nie p r z e p a d ła  „d la  s łużby  i chw ały  Bożego 
M ajestatu , k tóry godzien  jes t  naszych  prac  
i o f i a r " x). W yjdźm y z b łędnego  koła  win 
i nędz, i z krzyżem  p o k u tn ik ó w  P ańsk ich  
w o ła jm y  o m iłosierdzie  do B oga  — p o k ąd

’) Św. Fran. Sal.



t rw a  czas  m iłosierdzia ;  — bo  m ów i P s a l -  I 
I m is ta :  w  p o to p ie  w ó d  mnogich, t. j. 
i w  dzień sąd u  i kary, do  N iego  się nie p rzy -  
i  b l i ż ą Ł).

10.

O z a s ł u g a c h .

-  „Święci jednej tylko rzeczy zazdrośc ić  
! nam  mogliby, t. j. czasu , p rzez który w y ­

służyliby sobie  w ięk szą  chw a łę  i w yzszy  
s top ień  s z c zęś l iw o śc i1' 2)- Dla nich m m ^ 
już p o ra  zas łu g  i skończy ł  się czas  pracy.
W  drugim  św iecie  nic już d la  Boga nie i 
uczyn im y; tam  O n nag radzać  i uszczęś li­
w iać  n a s  będzie  przez całe wieki z ho jn o śc ią  : 
p raw d z iw ie  Bożą, za tę od ro b in ę  dob rego ,  j  
k tó reśm y  tutaj z m iłości ku N iem u spełnili . ,

T e raz  na  nas  czas. S p ieszm y  w ykonać  
co będzie  możliwem  i nie o d s tą p m y  z teS °  j 
p o s te ru n k u  p ra c o w n ik ó w  Bożych, p o k ąd  całe 
życie nasze  nie zos tan ie  u rządzone  w  duchu  ■ 
m iłości C h ry s tu so w e j .

A w ięc  p rzedew szys tk iem , p o rzu ćm y  j 
fa łszyw e po jęc ia  o szczęśc iu  św ia to w em . 
P r a w o ś ć  i ofiara to  nasze  has ła ,  należycie 
z ro z u m ia n e ; tutaj n iem a w y b o ru  ! O dryw ając  

; tę s ła b ą  roślinkę  naszych  dob rych  p o s ta -  
! now ień  od ziemskiej gleby, p rz e n o śm y  ją

')  Ps Daw. 31.
'-) O. Faber.
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w piękne okolice niebieskiej ojczyzny, j 
M ężnem  sercem  i n iezm ożoną  po tęgą  woli 
p racu jm y  n ieus tann ie  nad so b ą  i nie s p o ­
cznijmy, p o k ąd  nie w s tan ie  w  duszy  św ięte  

j  pragnien ie  s łużenia  wiernie  B ogu i zbierania  | 
dla  Jego chw ały  jak na jw iększego  szeregu 
zw yc ięs tw  i zasług.

Z as łu g ą  jest  p rzedew szys tk iem  żyw ot 
św ią tob liw y , na wierze oparty ,  p rzykładem  
cnó t budu jący  w ś ró d  rozk ładu  sp o łecznego  

j św iata .
Z a s łu g ą  jest  w sze lka  p raca  nad  u s u -  j  

w aniem  w ad  s w o i c h ; unikanie okazji do 
w in y ;  każde um artw ien ie  se rca  w  w y rze ­
czeniu się tego, co sp ra w ia  zadow olen ie  
i p rzy jem ność  a sp rzec iw ia  się p raw u  
Bożemu.

W  tym św ię tym  gw ałc ie  zadaw anym  
swej woli należy n ieustann ie  czuw ać  nad 
so b ą ,  unikając myśli, o d n o szący ch  się do J  

w zbron ionych  p rz e d m io tó w ;  p ragnień  b u ­
dzących p o ż ą d l iw o ść ;  spo jrzeń  mających 
cel z ły ;  s łó w  n iepoko jących  du szę  bliźniego 
lub szkodzących  mu w  jakikolw iek s p o só b .

I to jes t  jedyny ś rodek , z a p o m o c ą  k tó ­
rego m ożna  przy jść  do p rzew ag i rozum u 
nad  se rcem  i zniw eczyć p o w o li  w szystk ie  
skutki n ieszczęśliw ej nam iętności.

W  w alkach  ze s o b ą  u jaw n ia  się m oc 
d u c h a ;  a sp ra w ie d l iw o ść  B oża  pa trząc  nam m
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te hero iczne  z ap asy  z naturą , liczy każdą  
rane  w  tym boju  odn ies ioną , każdy ]ęK 
ludzkiego serca, każde uczucie  szlachetne  
i dobre ,  p o d n o s i  je do rzędu zas łu g  św ię ­
tych na  przyszły  rachunek  i w e  w łaśc iw ym  
czasie  imię zw ycięzcy op rom ien i blaskiem 
nieśm ierte lnej chwały.

Z a s łu g ą  jest  k ażda  m od li tw a  szczera  
i pokorna , wszelki p o k ło n  czci, Bogu o d -  
dany  ze sk ruchą ,  ro z w a g ą  i p o bożnośc ią .

Z as łu g ą  dalej na życie p rzyszłe  stanie 
s ie c ierpliw e znoszen ie  przykrośc i,  choro  , , 
t rosk , osam otn ien ia ,  b ó lów  duszy  i ciała, 
tych n ieod łącznych  to w arzy szy  pielgrzymki 
d o c z e s n e j ; czyli sp o k o jn e  dźw iganie  krzyza, 
jakim p o d o b a  się O p a trzn o śc i  znaczyc
n a sz ą  drogę. .

Z as łu g ą  n ie z a w o d n ą  będzie  wszelki akt 
miłosierdzia , okazany  bliźniemu w  imię Boga, 
a zatem se rdeczne  w sp ó łczu c ie  dla ludzkiej 
niedoli, p om oc ,  opieka, w yszukan ie  pracy, 
ra tunek  w  potrzeb ie .  T e raz  t rzeba  p ilnow ać, 
aby w szy s tk o  i dla w szys tk ich  było urze- 
czyw is tn ionem , co w  naszem  rozum ieniu 
uczynić m ożna  i należy.

M iłość B o g a  graniczy zaw sze  z m iłośc ią  
ludzi Z tego  św ię tego  ź ród ła  m iłości n ie­
śmiertelnej sp ły w a  n a  se rce  cz łow ieka  m iłosc  
w szech ludzkośc i ,  m o c  do ofiar i p o św ięceń ,  
jakich przyk łady  dawali nam  święci i wy-^
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brani Pańscy i „po  dziś dzień dają tym 
wszystkim, którzy chcą być św ię tym i"1).

Dobroć, łaskawość, życzliwość dla 
ludzi jest niezawodną oznaką miłości ku 
Bogu; gdzie niema miłości ludzi, niema 
prawdziwej miłości Boga.

Oprócz tego, co się wyżej rzekło, naj­
ważniejszą zasługę w Królestwie niebies- 
kiem przedstawiają nasze prace, pow in­
ności i obowiązki zawodu, „których su- 
miennem wykonywaniem spełniamy tak 
samo wolę Bożą w zakresie naszych sił, 
jak ją pełnią aniołowie, przeznaczeni do 
usług ludzkich", uczy jeden z pisarzy2).

Krótko mówiąc, za stanowczy rozbrat 
z pojęciami zepsutego świata i stosowanie 
się do prawideł etyki chrześcijańskiej — 
za niejednokrotną ofiarę osobistego szczę­
ścia dla służby Bożej i celu wielkiego — 
za cierpliwość w próbach losu — za wierne 
wypełnianie obowiązków naznaczonych wolą 
Opatrzności — za cnoty i życie święte, 
daje Pan Bóg śmierć świętą i radość nie­
ustającą przyrzeka na wieki.

C. d. n. L. Michalewska.

IDIIIIIIIIIIII

‘ ) Św. Fran. Sal
2) O. Faber.
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WYKŁAD REGUŁY.
O nowicjacie tercjarskim.

T e k s t  z R e g u ł y  L e o n a  XIII.
Ci, albo te, którzy wstępują do Trze­

ciego Zakonu, odbędą rok nowicjatu, (Rozdz.
/ •  § 4).

1. U w a g i  w s t ę p n e .
Wiemy już dokładnie, co to są obłó­

czyny, jak się one odbywają, jak się do 
nich należy przygotować i t. d. Na jedno 
wszakże nie zwróciliśmy jeszcze specjalnej 
uwagi, a mianowicie: jakie skutki pociągają 
za sobą  obłóczyny? Otóż należy pow ie­
dzieć, że:

a) Czynią one obleczonego członkiem 
Trzeciego Zakonu;

b) dają mu prawo korzystania ze w szy­
stkich duchowych łask i przywilejów ter- 
cjarskich tj. z odpustów , absolucyj i b ło­
gosław ieństw  ;

c) pomimo jednak tego łączność oble­
czonego kandydata z Trzecim Zakonem 
nie jest tak ścisła, tak trwała i tak defini­
tywna, by można powiedzieć, że został 
w szeregi tercjarskie „wcielonym". Łączność 
ta raczej jest jeszcze w arunkow a, raczej I

m -m
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tylko ty m czaso w a , raczej tylko p ró b n a .  
Stan ten t rw a  p rzez  cały czas now icja tu .

Z natury  w ięc  rzeczy należy teraz p o ­
w iedzieć  coś  więcej o tym w łaśn ie  terc jar-  
skim nowicjacie , tem bardziej,  że i §  4 roz­
działu  I-go reguły, k tóry  nam  teraz z kolei 
w yjaśn ić  w y p a d a ,  o now icjac ie  w sp o m in a .

2. C o  t o  j e s t  n o w i c j a t ?
N ow icja t jes t  to czas, trw ający  od 

obłóczyn  do  profesji, w  którym  św ieżo  
ob leczony  kandydat ,  czyli t. zw. now icjusz, 
m a się dok ładn ie  zaznajom ić z regułą  T rz e ­
ciego Z ak o n u  i obow iązkam i z niej w y p ły -  
w ającem i, oraz z a p raw ić  się do  życia cno ­
tliwego w  jej duchu . Z określen ia  tego 
w ynika, że now ic ja t  to czas próby , d o ­
św iad czeń  i n auk i;  to w s tę p n a  szko ła  ży­
cia zakonnego . N ow icja tu  nie należy mie­
szać  z pos tu la tem . P o s tu la t  obejm uje czas 
od zg łoszen ia  się k an d y d a ta  — do chwili 
ob łóczyn , now ic ja t  zaś od  ob łóczyn  do 
profesji. W  postu lac ie  k andyda t  ma się za ­
pozn ać  w  najogólniejszych zarysach  z naj-  
w ażnie jszem i obow iązkam i tercjarskiemi, 
o raz  p rzy g o to w ać  do  ob łóczyn . W  n o w i­
cjacie zaś m a now ic jusz  dok ładn ie  i szcze ­
g ó ło w o  poznać  w szystk ie  obow iązk i  i p rze ­
p isy  reguły, ma ca łą  sw o ją  duszę  w tłoczyć  
niejako w  form ę franc iszkańsk iego  życia, 
tak, by po  profesji nie ła tw o  ulegał w p ły -



i — ---------------------- — ------------------ m
worn światowym i nietercjarskim swego 
otoczenia i środowiska. W postulacie ma 
kandydat swe powołanie poznać, w nowi­
cjacie to powołanie ugruntować.

3. Z n a c z e n i e  n o w i c j a t u .
Nowicjat w Trzecim Zakonie należy 

do tych rzeczy, na które winno się kłaść 
największy nacisk. Od nowicjatu bowiem 
zawisła tak w artość tercjarska jednostek, 
jakoteż w artość tercjarska całej kongre- 
gacji.

a) Mówi przysłow ie : „Czem skorupka 
zamłodu nasiąknie, tern na starość trąc i“, 
co odnośnie do naszego tematu wyrazić 

| m ożna: „Jaki nowicjusz, taki i profes; jaka 
nowicjuszka, taka i profeska". Nowicjat 
wywiera niezatarty wpływ na całą przy­
szłość tercjarza. Nowicjat jest tym błogo­
sławionym czasem, kiedy najłatwiej i zło 
ze serca wykorzeniać i dobro zaszczepiać. 
Serce to bowiem jest w tym czasie dziwnie 
miękkie, podatne pod  każdy dobry zasiew. 
Nowicjusz, p ierwszą gorliwością przejęty, 
uniesiony i zapalony, jedno ma przed oczy­
m a: być dobrym członkiem Trzeciego Za­
konu. To  pragnienie sprawia, że wszystko, 
co go dobrym uczynić może, wszelkie 
wskazówki, polecenia, ćwiczenia, praktyki 
pobożne, mają w jego oczach urok, powab, 
wartość. Chodzi więc o to, aby ten nastrój |
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d u c h o w y  jak najbardziej w ykorzys tać  i jak 
najwięcej w  se rce  jego w p o ić :  dobrych  
zasad , w zn ios łych  p ragnień , bożych umi­
ło w ań ,  s ł o w e m : jak najwięcej idea łów  se­
rafickich. T o ,  czego się now ic jusz  w  no ­
wicjacie  nauczy  i co sob ie  p rzysw o i,  czy 
to w ła s n ą  p racą ,  czy dzięki pom o cy  innych, 
to  mu na  całe życie pozostan ie ,  tak, jak 
na  zaw sze  p o zo s ta ją  przeżycia  m łodości.

b) N ow icja t  jes t  też w ażny  ze względu 
na d o b ro  całej kongregacji. Jej rozw ój 
i rozkw it  jes t  w  w ysok im  s to p n iu  uzależ­
niony  od now icja tu .  Jeśli now ic ja t  p o s ta ­
w iony  jes t  na  w ysok im  poziom ie  i w z o ­
ro w o  p ro w ad zo n y ,  to śm iało  m ożem y p o ­
wiedzieć, że na w ysok im  poziom ie  stoi 
rów nież  lub w n e t  s tać  będzie  i re sz ta  k o n ­
gregacji. P rzez  dobry  now icja t  ła tw o  m o­
żna w y ru g o w a ć  zło, które, w szędz ie  się 
w ciskając ,  w szędz ie  szuka jąc  żeru, p o t ra ­
fiło i w  Trzec im  Z akon ie  ro z p a n o sz y ć  się 
i zakorzenić. R ozsypane ,  zdezorgan izo­
w a n e  i rozbite  jego szeregi d adzą  się z p o ­
w ro tem  ująć w  karby, lub ich w p ły w y  de- j  

s trukcy jne  spa ra l iżo w ać ,  jeśli zd ro w y  duch, 
uśw iadom ien ie  i g o r l iw ość  zap an u ją  w  n o ­
wicjacie. Przez  now ic ja t  o d rad za  się kla­
sztor, p rzez now icja t  o d rad za  się prow inc ja  
zakonna , przez now icja t  o d rad za  się też 
i rozkw ita  te rc ja rs tw o . N ow icja t jest  b a ro ­
m etrem  życia tercjarsk iego  w  kongregacji. !
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Można tu powiedzieć nie bez p rz e sad y : 
„Taka kongregacja, jaki jej nowicjat". T o ­
też kongregacje, które pragną zdobyć do ­
bre imię, które pragną ściągać ku sobie 
szlachetniejsze dusze i serca urokiem cnoty, 
karności i świętości, m uszą zdobyć się na 
jak najlepsze prowadzenie nowicjatu. M o­
zół, trud, praca, uwaga, pośw ięcone no ­
wicjatowi, ściągną na kongregacje prze­
obfite b łogosławieństwo.

4. U r z ą d z e n i e  n o w i c j a t u .
Nowicjat nie polega na samem odra- 

chowaniu 365, względnie 366 dni od obłó­
czyn, nowicjat to czas odrodzenia się do 
nowego życia, czas wiosny i młodości za­
konnej, czas upraw y serca, czas zasiewu 
ziarna dobrego, czas trudnej pracy, tern 
trudniejszej, bo początkującej życie zakonne. 
Nowicjat to w sp ó łp raca  kongregacji i no ­
wicjusza. Kongregacja ze swojej strony ma 
nowicjusza pouczać, szkolić, do cnót za­
chęcać, ćwiczyć, — nowicjusz zaś ma się 
pilnie uczyć, próbom  się poddaw ać, do 
cnót się zaprawiać, s ł o w e m : z dnia na 
dzień poznaw ać coraz więcej swoje o bo­
wiązki, z dnia na dzień rozmiłowywać się 
w życiu umartwionem, pokutnem.

Aby więc nowicjat odpow iadał swemu 
zadaniu, musi być zorganizowany na s p o ­
sób szkoły. Szkoła tylko może go pouczyćm m

2
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i w y ch o w ać .  T ak  pojęty  jes t  now ic ja t  po  
k lasz torach , tak pow in ien  też być pojęty 
i u rządzony  w  T rzec im  Zakonie .

W ięc  na jp ie rw  p o trzeb n a  jes t  ku temu 
o d p o w ie d n ia  sala, o k tó rą  kongregac je  p o ­
w inny  się s ta rać  koniecznie. N a w e t  _gdyby 
trzeba  było  za nią płacić, t rzeba  n a  to 
p rzys tać ,  a kosz ta  w ynajm u pokryć  z mie­
s ięcznych w k ładek . Sala taka  znajdzie się 
ła tw o  w  „d o m ach  lu d o w y ch " ,  w  „kó łkach  
ro ln iczych", w  b u d y n k u  szkolnym , na  p le-  
banji i t. p. Z w ra c a  się uw agę, że na jlep ­
sza  na  ten cel jes t  sa la  p o za  kościo łem , 
gdyż k o śc ió ł  czy kap lica  k rępu ją  s w o b o d ę  
lekcji; m im ow oli t racą  one sw ó j  na tura lny , 
poc iąga jący  charak te r  familijny.

Do sali tej raz, dw a ,  trzy razy na  m ie­
siąc, o w yznaczonej  godzinie, g ro m ad zą  się 
w szy scy  now icjusze , w zględnie  nowicjuszki 
n a  tak z w a n ą  lekcję now icjacką . T rw a ć  ona  
m oże godzinę, pó łto ra ,  lub n a w e t  dw ie  g o ­
dziny, o ile to okaże się s to s o w n e  i p ra k ­
tyczne.

Lekcje te m ają  mieć form ę w y k ładów , 
dob rze  przem yślanych , sys tem atyczn ie  p o ­
dzielonych, tak, aby w  ciągu now icja tu  n o ­
w ic jusz  miał d o k ła d n e  pojęcie o życiu za- 
konnem  na świecie, oraz znał z a sad y  zdrow ej 
p o b o żn o śc i  chrześcijańskiej.  N au k a  now ic ja -  
cka m usi p rzedew szys tk iem  dać  poznan ie  
zasad  życia d u ch o w eg o ,  aby now ic jusze



I mieli rzetelny obraz  p raw dz iw e j p o b o ż n o -  
! ści i potrafili w g ląd n ąć  w  tajniki życia d u -  
| chow ego .  W  now icjac ie  je s t  św ie tn a  o k a ­

zja na  zw rócen ie  uw agi na  p e w n e  fa łszyw e 
w iad o m o śc i  i p o g lą d y , na  w ytknięcie  
i uzupe łn ien ie  b ra k ó w  w iad o m o śc i  ka te -  | 
ch izm ow ych . W  now icjac ie  p o w in n o  się 
też uw zględn iać  zew nętrzne  zach o w an ie  się 
tercjarzą. N ow ic jusz  m a  poznać , że g rze­
czność ,  uprze jm ość , takt, p rzyzw oito ść ,  to 
w y p ły w  sz lache tnego  i czystego  serca ,  to 
kw ia t  s a m o o p a n o w a n ia ,  to ż a d n a  etykieta, j  
ale to p rze jaw  i od b lask  p ięknośc i  duszy .
Z tern zaś  w szystk iem  m a  się łączyć o b ja ­
śnienie  reguły. O bjaśn ien ie  to s tan o w i pun k t
w yjśc ia  do  w szys tk ich  w ycieczek  w dziedzinę j
życia d u ch o w eg o .  M ożna  także  p o d d a ć  n o ­
w ic ju sza  p ró b ie  pew nej,  polecić  mu s p e ł ­
nienie jakichś czynności,  n ieco trudniejszych, 
celem zbadan ia  jego charak te ru  i z a p ra w ie ­
nia go  do  cnó t  pokory , c ie rp liw ośc i  i za ­
parcia. (Ciąg dalszy nastąp')-
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RUCH ORGANIZACYJNY.

Dom tercjarski.
W  osta tn ich  kilku latach t. j. od  1921 r., 

w  którym  u rządzony  w sp a n ia le  w  K rako­
wie p ie rw szy  kon g res  tercjarski tchnął n o ­
w eg o  d u c h a  w  o sp a łe  d o ty ch czas  terc jar-  
s tw o  po lsk ie  i w sk aza ł  mu n o w e  drogi, 
zaczęły  się po  zgrom adzen iach  tercjarskich 
od zy w ać  coraz częściej g łosy , n aw ołu jące  
do  b u d o w y  „ d o m ó w  t e r c j a r s k i c h " .  j  

W  niektórych parafjach wzię to  się już n a w e t  
do u rzeczyw istn ien ia  tych g ło só w ,  w innych 
zaczęto  się pow ażn ie  nad p o trzeb ą  takich [ 
d o m ó w  tercjarskich  z a s ta n a w ia ć ;  n aw e t  
tam, gdzie  te rc ja rs tw o  do  n ie d a w n a  za ledw ie  j 
s łabe  d a w a ło  oznaki życia, n a b ra w sz y  po 
kongres ie  no w eg o  ducha , now ej energji, 
myśl „ d o m u  t e r c j a r s k i e g o "  coraz 
żyw sze  znajduje  zrozum ienie , coraz życzli­
w sz e  przyjęcie.

Jak  jednak  z jednej s trony  w o łan ia  
wielu zgrom adzeń  terc jarskich  o b u d o w ę  
d o m ó w  terc jarsk ich  s ta ją  się coraz  liczniej­
sze i na ta rczyw sze ,  tak  z drugiej s trony  
i o b a w y  p rzed  rozpoczęc iem  b u d o w y  takich 
d o m ó w  zdają  się coraz  więcej w zm agać , 
i t rud n o śc i  piętrzyć. — O b a w  tych różne

W
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przyczyny. — Jedni nie umią sob ie  na le­
życie w yjaśn ić  ce low ośc i  tych d o m ó w  i ich 

i zadan ia  w  p rzysz ło śc i  — inni nie m o g ą  
sobie  w y o b r a z ić , jak znaleść  po trzeb n e  

I ś rodk i na  b u d o w ę  i u rządzenie  tych d o ­
m ó w  — jeszcze inni nie w iedzą, jak p ra w ­
nie s p ra w ę  tych „d o m ó w "  postaw ić ,  na 
czyją w ła s n o ś ć  te „dom y" i ich w ła s n o ś ć  
ziemską, k tó ra  przy nich jest  n iezbędna, 
zap isać ,  czyli jak się to p o w sz e c h n ie  m ó w i:  
„za in tabu low ać" .  O tóż  p rag n ąc  w szystk im  
zg rom adzen iom  tercjarskim , noszącym  się 
pow ażn ie  z m yślą  b u d o w y  „ d o m ó w  ter- 
c ja rsk ich" ,  a te zgrom adzen ia ,  co o nich 
d o ty ch czas  zupe łn ie  nie s łysza ły  i ich p o ­
trzeby  nie odczuw ały , za in te re so w ać  i do 
b u d o w y  zachęcić, p o s ta ra m y  się w niniej­
szym artykule tę sp ra w ę  ogrom nej d o n io ­
s łośc i om ów ić , p rzed s taw ić  ją te rc ja rs tw u  
polsk iem u tak, jak my ją sobie  w y o b ra ­
żamy.

R o zp raw ę  całą  o tych do m ach  pod z ie ­
liliśmy na  4 części. W  p ierw szej om ów im y  
cel i zadanie  „d o m u  te rc ja r s k ie g o " ; w  d ru ­
giej p rzed s taw im y  z u p e łn ą  m o ż l iw o ść  z b u ­
d o w a n ia  w  każdym  niemal zg rom adzen iu  
d o m u  te rc ja r s k ie g o ; w  trzeciej om ów im y  
s tronę  p ra w n ą  d o m u ; a w  końcu  p o d am y  
pro jek t  s ta tu tu  dom u.

M
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I. CZĘŚĆ PIERWSZA.

C e l e i z a d a n i a d o m u t e r c j a r s k i e g o .

Są one tak liczne, że gdyby tak dusz­
pasterze parafjalni, jak i tercjarze, a nawet 

I ogół polski należycie je zrozumiał, z p ew ­
nością zapragnąłby i wszyscy jak najusilniej 
dążyliby do tego, by temi domami tercjar- 
skiemi zapełniła się cała Polska, by nie 
było i jednej parafji takiej, gdzieby domu 
tercjarskiego nie było. Korzyści bowiem 
płynące z tego domu tercjarskiego są tak 
liczne, tak doniosłe, tak dla tercjarzy, jak 
i całej parafji, jak wreszcie dla całej Ojczy­
zny, że gdyby niemi, niby siecią, została 
usłana Polska cała, śmiemy to powiedzieć, 
niejedno zmieniłoby się w Polsce na lepsze, 
Polska weszłaby na le p s z e , jaśniejsze 
szlaki. Wymieńmy te zadania domów 
tercjarskich, wyliczmy ich najgłówniejsze 
korzyści.

a) Każdy duszpasterz, każdy kierownik j  

ludzkich serc i sumień mógłby powiedzieć, 
że w każdej parafji znajdują się pobożne, . 
skromne, ciche, uczciwe dziewczęta, co, j 
ukochawszy panieństwo, przenoszą je p o ­
nad małżeństwo i chętniej poświęciłyby się 
Bogu na służbę dozgonną w murach kla­
sztornych, aniżeli wiązać się dozgonnym j  
ślubem małżeńskim. Gdy z dziecka wyrosły 
w dziewice i przyszły lata, w których

m m
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trzeba dokonać koniecznie wyboru stanu 
życia, gdy niema żadnego wyboru, wybierają 
ten właśnie, które przed niemi jedynie się 
otwiera — stan małżeński, w którym to 
stanie czują się nieraz tak nieszczęśliwemu
0  zapewne innyby wybór z ich strony na­
stąp ił ,  zgodniejszy z ich usposobieniem
1 wewnętrznem powołaniem, gdyby w pa- 
rafji zgromadzenie tercjarskie posiadało 
„dom tercjarski“. Dom bowiem taki pow i­
nien by być koniecznie tak zbudowanym 
i tak urządzonym, by mogły w niem zna- 
leść schronienie te panny w parafji, które 
mają powołanie do zakonu i które nie 
chcą wyjść za mąż, a które do zakonu 
w stąp ić  nie mogą dla braku wykształcenia,

! odpowiedniego przygotowania, a nakoniec 
i wymaganego posagu zakonnego. Otóż nie 
mogąc wstąpić do klasztoru, mogłyby takie 
panny w stąp ić  sobie do takiego „domu 
tercjarskiego", któryby, rzecz jasna, musiał 
być urządzony organizacyjnie, podobnie do 
klasztoru żeńskiego, musiałby mieć prze­
pisy i statuta dom ów  zakonnych. W domu 
takim znalazłyby ten pokój serca, tę radość 
ducha, to wesele, jakiem się cieszą zakon­
nice , te czyste oblubienice Chrystusow e 
w murach klasztornych. — O, ileż panien 
uratow ałoby się w ten sposób  od bole­
snych pomyłek, zawodów  życiowych, a nie­
raz tragicznych następstw  ich złamanego



nieszczęśliw ie losu. Jakżeż by się w  d o ­
m ach takich czuły szczęśliw em i, jakby w tej 
a tm osferze  poko ju  i szczęśc ia  skutecznie  
p ra c o w a ć  m ogły  n ad  udoskona len iem  
i u św ięcen iem  swej duszy.

• Um ożliw ienie  zatem ła tw ie jszego  z d o ­
bycia  poko ju  d u c h a  i skuteczniejszej p racy  
nad  udoskonalen iem  i uśw ięcen iem  duszy  

' przy  p o m o c y  reguły  tercjarskiej św . F ra n ­
c iszka w  takim dom u  tercjarskim  — oto 
p ie rw szy  cel, p ie rw sze  zadanie  takiego 
dom u. Ale nie osta tn ie .

b) P o w s z e c h n e  dzisiaj, w o b ec  w z m a ­
gającej się z dniem  każdym  demoralizacji 
m łodzieży p o  parafjach, s łyszy się w o łan ia  
tak d u szpas te rzy ,  jak i ludzi trzeźwiej m y­
ś lących, do b ry ch  kato lików  : budu jm y  dom y 
ludow e , skup ia jm y w  nich m łodzież  na 
godz iw ych  zab aw ach ,  p o g aw ęd k ach ,  roz­
ryw kach , odczytach , p rzedstaw ien iach , ś p ie ­
w ach  i t. d., a w  ten s p o s ó b  uchron im y 
się od  w p ły w ó w  rozk ład o w y ch  socja lis tów , 
radyka łów , d o m ó w  rozk ładow ych ,  p o d e j­
rzanych. I p róbu je  się w  wielu parafjach 
iść za  terni w ołan iam i i im prow izu je  się tę 
op iekę  nad m łodzieżą. Ale jakżeż ta  p raca  
idzie opo rn ie ,  jak ro z p o c z ę ta  ła tw o  rwie 
się, jak wyniki jej n i k ł e . . .  D la c z e g o ?
Z jakich najczęściej p o w o d ó w ?  Z d w ó ch  
g łów nie  — n iem a najczęściej o d p o w ied n ich  
ludzi d o  k ie ro w an ia  m łodzieżą, n iem a sal

i-------------------   :---------- M
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odpowiednich, zwłaszcza po parafjach 
wiejskich. Otóż tej wielkiej dzisiaj naszej 
parafjalnej potrzebie znakomicie by zaradzić 
zdołały „domy tercjarskie“ . W domach bo­
wiem takich musiałaby być sala zebrań dla 
młodzieży, któraby się tu gromadziła na 
czytanie dobrych książek, dla rozrywki, 
dla godziwej zabawy.

Gdyby z czasem zdołał taki „dom 
tercjarski" zdobyć się i na salę teatralną, 
odbywałyby się w niej uczciwe, budujące 
przedstawienia, koncerty, akademje, popisy 
młodzieży, coby wszystko w najwyższym 
stopniu oddziaływało uszlachetniająco i umo- 
ralniająco na młodzież dorastającą i ustrze­
głoby ją od zepsucia. Siostry tercjarki w y­
robiwszy się na dobre kierowniczki m ło­
dzieży, zwłaszcza żeńskiej, dawałyby rę­
kojmię ciągłości i uczciwości pracy nad 
młodzieżą, stałyby się nieocenioną wprost 
pomocą duszpasterza parafjalnego, a z cza­
sem zdobyłyby sobie najwyższe powa­
żanie i miłość w całej parafji. — Powie 
na to niejeden sceptyk: gdzieżby znowu 
na parafji wiejskiej znalazł tak łatwo dziew­
częta tercjarki, któreby mogły sprostać tak 
trudnej pracy nad młodzieżą? Przecież w i­
dzimy, kto do tercjarstwa wstępuje? Za­
pewne, ja nie twierdzę, żeby to było tak 
łatwe, ale z drugiej strony, gdyby takie 
„domy tercjarskie“ powstały, nie lękam się
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tw ierdzić , że oneby  przy sobie  skupiły  I 
inteligentniejsze i więcej id eow e  jednostk i 
parafji, w  które  tchnąć  tylko n o w ą  myśl, 
no w eg o  ducha, ideę, a tern bardziej n a ro ­
d o w ą  i religijną, a n a p e w n o  po  p ie rw szych  
n iep o w o d zen iach  i z aw o d ach  w y ro b ią  się 
na  dzielne pracow niczk i,  m ogące  z siebie 
wiele w y d obyć ,  wiele dać  Bogu, młodzieży, j 
sp o łe c z e ń s tw u .  P o d  sukn ią  nieraz w ie jską  
pros te j  dziewczyny, robo tn icy  fabrycznej, 
kryją się wielkie ska rby  d u c h a  i serca, 
które  tylko umiejętnie odkryć, a skrzyć  się 
b ę d ą  i zadziw iać  sw ojem  b o g ac tw em  i sz la ­
che tnośc ią ,  a is tnych cu d ó w  przy ich p o -  
moćy d o k o n ać  m ożna. Ale jeszcze raz m ó ­
wię, t rzeba  um ieć tchnąć  w  nich ducha , 
energję, zapalić  w iarę , n iez łom ną p e w n o ś ć  
p o w o d z e n ia  podjętej sp ra w y .  i

c) Lecz nie tu koniec spo łecznych , 
don ios łych  korzyści z d o m ó w  tercjarskich 
dla parafij, g łów nie  wiejskich i m a łom ia ­
steczkow ych . T o  d o p ie ro  początek . D alszą  
korzyścią  — to o c h ro n k a  dla dzieci. Idzie 
m atka  i ojciec w  pole  lub do fabryki, 
a dzieci zw łaszcza  m niejsze p o zo s ta ją  sa -  
m o p a s .  W iemy, ile ich ulica złego uczy, 
jakie n ieszczęśc ia  w ynikają  z pozo s taw ien ia  
dzieci w  dom u  bez n adzo ru  s ta rszych , ile 
p rzez n ie ro z tro p n o ść  m ałole tn ich  dzieci 
d o m ó w  się spali ło ,  ile było  śm ierte lnych 
w y p a d k ó w . O tóż  o ch ro n k a  zorgan izo-

M ---------------------------------------------------------------------------- — -------------------------------------------------- —
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w ana w każdej parafji polskiej skutecznie 
by temu zaradzić mogła.

Sprow adzać zaw odow e ochroniarki, to 
najczęściej niemożliwe, bo toby dużo w y­
niosło, natomiast siostry tercjarki w  takim 
domutercjarskim doskonaleby zadanie ochro- 
niarek spełniły, naturalnie, odbywszy przed­
tem odpowiednie kursa. Jakżeż by się cie­
szyły matki w parafji, gdyby za drobną 
opłatą  mogły dzieci oddać na dzień do 
ochronki, gdzie nietylko nic złego im nie 
grozi, ale owszem nauczą się wielu dobrych 
rzeczy, a przedewszystkiem początków re- 
ligji i pacierza, którego one często nie mają 
prawie czasu ich nauczyć. Jaka by stąd 
znowu wielka korzyść wynikła dla parafji!

d)  Nie m ożna tu pominąć jeszcze jed­
nej wielkiej społecznej, narodowej korzyści, 
jaką osiągnąć m ożna przy pom ocy domów 
tercjarskich. Może ona jest już więcej ma- 
terjalna, ale niemniej w naszych polskich 
stosunkach doniosła. Mam tu na myśli 
sklepy katolickie. Tu zmiana po parafjach 
polskich nastąpić powinna, nastąpić musi! 
Inaczej utoniemy zupełnie w kieszeni ży­
dowskiej i popadniem y w zupełną ich nie­
wolę. Cóż bowiem widzimy? Oto stwier­
dzić musimy przerażający w pros t  stan, że 
kupiectwo polskie coraz więcej upada, 
handel polski przechodzi w ręce żydow ­
skie po miastach większych, np. w Kra- |



kow ie, gdzie ż y d o s tw o  w y k up iło  już p ra -  ; 
w ie całe ś ródm ieśc ie  tak, że sklep polski 
w  rynku, a lbo w  jego okolicy i k ośc io ła  P a n -  
ny Marji do rzadkośc i  należy, a za  lat kilka 
n a p e w n o  i osta tn ie  znikną. P o  m iastach  ; 
m niejszych p raw ie  w szystk ie  sklepy już 

i d a w n o  p rzeszły  w  ręce „ p o la k ó w *1 od  n a ­
szej w iary, a p o  w s iach  to najczęściej n a ­
w e t  się nie k u szo n o  o o tw orzen ie  p o ls ­
kiego handlu . P rzep ra szam , w  latach o s iem -  
dziesiątych mniejwięcej s ta rano  się w  b. G a ­
licji przy  K ółkach  ro lniczych zak ładać  
i sk lepy tychże kółek, ale te sk lepy  nigdy 
się jakoś  nie udaw ały , nie rozw ijały  się 
tak, jakby się tego  m o żn a  by ło  spo d z iew ać ,  
nie spe łn iły  po k ład an y ch  w  nich p izez  ich 
tw ó rc ó w  nadzieji. A przyczyny te g o ?  Z je d ­
nej s trony  n ieum ieję tność  p ro w a d z e n ia  | 
sk lepu , z drugiej — n iesum ienność  sk lep i­
karzy, którzy najczęściej sk lepy  okradali, 
bo to nie ich w ła sn o ść ,  ale gm inna. Nie 
lepiej p o d  tym w zględem  w  b. K ongre­
só w ce ,  w yją tek  s tan o w i tylko b. zabó r  p r u ­
ski, gdzie P o lacy  zrozumieli d o n io s ło ść  
handlu  i skupili go w  sw o ich  rękach.

O tóż  na  tę wielką bo lączkę rów nież  
doskonale ,  choćby  w  pew ne j mierze, radzić 
b ę d ą  m ogły  „dom y tercjarskie** i m ieszka­
jące w  nich s iostry  tercjarki. O ne, w y s ła w ­
szy z takiego dom u  po  dw ie  s iostry  do
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miasta na praktykę do jakiegoś sklepu, 
założą sobie w tym dom u tercjarskim z cza­
sem same sklep, naprzód z artykułami 
żywności i będą go same prowadziły. 
Z czasem mogą go sobie rozszerzyć, przy­
dać dział płócienny, potem iść stosownie 
do w arunków  danej miejscowości coraz 
dalej i dalej, coraz się lepiej w  tym zaw o­
dzie doskonalić, starać się tak sklep roz­
wijać, by wszystko w nim dostać było 
można. Sklep taki w domu tercjarskim nie 
może upaść, bo go przecież same siostry 
tercjarki nie okradną, owszem stanie się 
groźnym konkurentem sk lepów  żydowskich, 
bo pobierając za towary ceny umiarko­
wane, uniemożliwią z czasem żydowskiemu 
sklepowi istnienie i zmuszą pejsatego „po­
laka" do opuszczenia wsi polskiej lub mia­
steczka i wyjechania do dawnej swej ojczy­
zny nad Jordanem. — W yobraźmy sobie, 
Bracia i Siostry, że takie domy tercjarskie 
są w każdej parafji, a w nich sklepy pol­
skie, ile one pieniędzy uratują dla Ojczyzny, 
ile p rzysporzą majątku i bogactwa, jak ter- 
cjarstwo stanie się ważnym czynnikiem 
nawet materjalnego odrodzenia Ojczyzny!... 
O, jakżeż żałować, że dotąd to się nie 

j  stało! — Zatem cośmy zaniedbali przez 
• nasze lenistwo lub nieumiejętność, odróbmy 

koniecznie teraz. A w tej pracy odrodzę-
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niow ej n a ro d u  te rc ja rs tw o  po lsk ie  m a iść 
w  p ie rw szym  szeregu.

K oniec częśc i I-ej.

O. Anastazy Pankiewicz, O. F. M.

O P O W I A D A N I A .

Złamane skrzydła.
„Cudze chw alicie, 

S w eg o  nie znacie,
Sami nie w iec ie ,
Co p osiad acie!"

„Spojrzyj, Jędrek, jak ładnie  zesz ła  p rze -  
niczka, m ów ił  s tary  P łużek  do  syna, o b ­
ch o d ząc  sw ó j  zag o n ;  w  p rzyszłym  ty g o ­
dniu kartofle m ożna  będzie  k o p ać .  D ał P an  
B óg  jesień p o g o d n ą ,  to  i obrobiliśm y się 
ła tw o , nie tak jak w  zeszłym  roku, gdy 
przym rozki chw yciły  tak w cześnie , że p o ­
ło w a  kartofli zos ta ła  w  polu. Co ci to, 
Jędrek , żeś taki z a s ę p io n y ? "

Istotnie  Jędrzej z d a w a ł  się nie w idzieć 
i nie słyszeć. W reszc ie  w y b u c h n ą ł :

Co mi, tata, będziesz  g o s p o d a rs tw e m  
fa sze ro w ał  g łow ę, czy to już n iem a innych 
z a w o d ó w  na  św ie c ie ?  Czym na  to  się uczył, 
żeby p o tem  zgięty w e  dw o je  g rzebać  w zie­
mi i w y p a try w ać ,  czy urodzi, czy n ie ?  1 akie

inrTn



223

szare ciężkie życie; w  kółko jedno i to sam o! 
Nie, ojcze, nie dam się wziąć na to. Mnie 
potrzeba w szeroki świat pójść, tam gdzie 
wielkie miasta dają człowiekowi, czego du­
sza zapragnie, gdzie jest ruch, gdzie jest 
życie, a przedewszystkiem w olność1'.

Nieufnie spojrzał nań stary. „O jakżeż 
tę w olność sobie wystawiasz : żeby używać, 
trzeba mieć pieniądze, trzeba je zarobić. 
Bez pracy nie będzie kołaczy".

„Już Ojciec z morałami zaczyna. Wy 
starzy nas młodych nie możecie zrozumieć. 
Widzicie tylko to, co jest tuż przed wami, 
lub to co było, a my idziemy do tego, co 
będzie. Tymczasem jest w Polsce bieda 
i bryndza, kto może niech ucieka".

„Bój się Boga, chłopcze, jak możesz 
tak m ówić! Wrócił nam Pan Bóg Ojczyznę, 
krwi naszej serdecznej tyle tu spłynęło, 
a my mielibyśmy uciekać do bogatszych 
narodów. Ostatni grosz z kraju wywozić 
zagranicę ? “.

Stary Płużek aż poczerwieniał z gniewu.
„Nie tak to rozumiałem", odparł  syn. 

„Pewnie, że na początek jakąś gotówkę 
mieć trzeba, ale za to potem coraz więcej 
dolarów płynęłoby do kraju.

A kto mi zaręczy, że płynęłoby. Słu­
chaj, Jędrek, wiem ci ja, że ludzie w Pofsce 
przybywa, że niektórzy emigrować muszą,
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ale ty nie musisz . Z p ięc iorga  dzieci jakie 
miałem, ty jeden przy  życiu z o s ta łe ś " .  . .

„T o  też u łożyłeś  sobie , ojcze, że mnie 
tu na  zagrodz ie  um ieścisz , że będę  g o s p o ­
d a ro w a ł  jak ty i dziad mój, a ja tego nie 
chcę. — Z agadn ien ia  spo łeczne , g o s p o d a r ­
cze, socja lne  m ogą  być teraz tylko z s z e ­
rokiego p unku  w idzen ia  rozw ażane . Dziś 
na rody  p o trzebu ją  siebie naw zajem , a choć  
o rynki zbytu toczy się cicha lecz zacięta 
walka, n iew ątp liw ie  przyjdzie czas, gdy 
uzgodn ią  się in te r e s a " . . .

„I nas tan ie  raj na  ziemi" p rze rw a ł  s tary  
z goryczą.

„Czy od razu  raj, tego ja nie wiem , ale 
w  każdym  razie zbliżenie, co i zatem idzie: 
porozum ienie . W s p ó łp r a c a  g o s p o d a rc z a  jest  
tem bardziej w sk azan a ,  ile że n a ro d y  nie p o ­
w róc iły  do tąd  do  ró w n o w a g i  p o  wojnie . 
N asz  kraj zn iszczony  w  tyle p o z o s ta ł  za 
innemi. Uczyć się czegoś  musimy, poznać , 
jakie n a jn o w sz e  m etody  zagran icą  z a p ro ­
w ad zo n e  zostały , jak przy z a s to so w a n iu  
najm nie jszego w ysiłku  i kosz tó w  potrafiono  
tam do jść  już do  w sp an ia ły ch  re zu l ta tó w 14.

„M ój drogi, i do  tego  z czasem  u nas 
dojdzie, w sz a k  nie odrazu  K raków  z b u d o ­
w an o .  G orączku jecie  się w y m łodzi i chcie­
libyście od razu  now em i m etodam i ludzkość  
u z d ro w ić ;  a tym czasem  cóż się d z ie je ?  
Zagran icę  z b iednej Ojczyzny w yw ozic ie
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pieniądze, a przywozicie często złe obyczaje. 
To jest ten bilans moralny, może jeszcze 
od handlowego ważniejszy, bo idzie 
o zdrowie narodu. Zresztą bez prawdziwej 
miłości bliźniego, którą trzeba mieć w sercu, 
a nie na ustach, ta w spó łp raca ,  o której 
wspom inasz, jak zdaje mi się, nie do prze­
prow adzenia .  . .  Nie dogadamy się jak w i­
dzę". Skończył Płużek i już prosto  ku do ­
mowi zawrócił, a syn podążył do szkoły, 
gdzie miał się odbyć jakiś wiec.

Długo w noc rozmawiał Płużek z żoną, 
tak mu było smutno na sercu, taki spo ty ­
kał go zawód. Syn ukochany, jedynak, ro­
zumieć go nie mógł, czy nie chciał, on zaś 
nie znajdywał słów odpowiednich, aby jego 
przekonać. Stali się sobie obcymi.

Rano wybrali się oboje do ks. p ro b o ­
szcza: może on nam co doradzi? Zacny, 
bogobojny staruszek, wysłuchawszy cier- 
wie wszystkiego, podum ał chwilę i rz ecze :

„Zdaje mi się, że puścić go trzeba, bo 
nie tylko nic wam tu nie pomoże, ale jesz­
cze spierać się z sobą będziecie na każdym 
kroku, i trzeba mu jakąś sumkę dać, aby 
miał na podróż i pierwsze początki. Tylko 
potem nie dajcie się już naciągać. Niech 
sam za jakąś pracą poszuka, aby mógł się 
utrzymać, nie skubiąc ojcowizny. W dolary, 
które miałby przysyłać, nie wierzę, uw a­
żałbym jednak dalsze wasze świadczenia
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na rzecz jego za rzecz zdrożną, boto m o­
głoby go tylko zachęcić do próżniactw a44.

Wrócili Płużkowie do siebie, poczem 
obliczył się Płużek, że gotówka, którą ma 
w domu nie wystarczy, sprzedał więc pó ł­
tora morga pola, i, rozmówiwszy się z synem, 
że to co daje, ma być ostatecznem, pożegnał 
się z nim.

Jędrzej pojechał. Gdy jednak stanął 
w N. Jorku, przekonał się, że trzeba b ar­
dzo oszczędzać, aby sumka, którą wziął 
z domu, wystarczyła na czas jakiś, zaczął 
więc za pracą jakąś oglądać się. Wiodło 
mu się rozmaicie: był monterem w fabry­
kach, tragarzem w porcie, nawet czyścicie­
lem butów  i sp rzedaw cą gazet. Nieraz 
w wytartym paltocie, drżąc z zimna, w ysta­
w ał godzinami pod bramą w spaniałych hoteli 
i restauracyj patrząc na przewijający się bar­
wny tłum bogatych gości. Przez całe trzy 
lata był, jak to mówią: „Na wozie i pod 
w ozem “. Częściej przytrafiło mu się to dru­
gie, bo był niewytrwały. Szukał kanarków 
na dachu, zamiast trzymać wróbla w ręku, 
przytem hardy w obec przełożonych, a opry­
skliwy w obec towarzyszy nie miał przyja­
ciół. Wreszcie zdarzyło się, że jakaś firma 
była do wydzierżawienia, miał z drugim do 
spółki interes ten przybić. Ale skąd wziąć 
p ieniądze? P isał więc do rodziców list za 
listem z prośbą, aby mu jeszcze tym razem

0 0 /
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I pomogli, bo to złoty interes, potem zwróci |
j  im z nadwyżką wszystko, co na niego wyłożą.

Stary Płużek chciał odmówić, ale mat­
ka jak zaczęła przedstawiać, prosić, zaklinać,

; tak uległ jej w reszcie; sprzedał znów 3 
! morgi pola i pieniądze synowi posłał. Na- 

pisał jednak równocześnie, aby niczego |
I więcej nie spodziew ał się, z tych pat u o10*"" 

gów muszą oboje z matką żyć, bo chyba 
nie chciałby, aby rodzice na starosc rękę 
pod  kościołem wyciągali. Dalej dziwił się, j  
że mając gospodarstw o  w kraju, woli tam 
w  Ameryce p róbow ać szczęścia w rolnictwie, 
wreszcie przestrzegał go, aby w wyborze 
wspólnika był bardzo ostrożny i zasięgnął 
o nim dokładnych informacyj, by nie pasc  
ofiarą jakiego uszusta. . . i

Jędrzej napisał z podziękowaniem, ze 
pieniądze otrzymał i że dał je spólnikowi 
Jamesowi, który jako rodowity Amerykanin 
zna lepiej ustawy od niego i u notarjusza 

i miał sp isać  um ow ę; on zaś Jędrzej jest już 
na fermie od kilku dni, i spodziew a się, że 
interes będzie bardzo korzystny. Przygląda 
się wszystkiemu, odbiera rachunki, a gdy 
tylko wróci jego przyjaciel James, przystą­
pią zaraz obydwaj do pracy.

Z bijącem sercem oczekiwali rodzice 
dalszych wiadomości, może wreszcie zna­
lazł coś odpowiedniego dla siebie, może 
teraz w ytrwa i dorobi się czego, a tymcza- i

w      — ------------- — W



228m
jtT F b

sem  mijały tygodnie, m iesiące, p isa ł  ojciec, 
j  p isa ła  matka, nie o trzym yw ali żadnej o d -  
I pow iedz i .*

T y m czasem  syn  ich w  ciężkich zn a ­
lazł się opa łach .  Czekał na  J a m e sa  przez 
kilka dni, w  końcu  zan iepoko jony  w ybra ł  
się sam  do m ia s ta ,  aby go odszukać . 
W  mieszkaniu , jakie zwykle  Jam es  zaj­
m ow ał,  po w ied z ian o  mu, że s p a k o w a ł  ku ­
ferki i wyjechał, nie z o s taw iw szy  adresu . 
P rze rażony  Jędrzej pob ieg ł  do n o ta r ju sz a ;  
ten odpow iedz ia ł ,  że żadnego  p an a  Jam esa  
u niego nie było. Zw róc ił  się do  policji — ; 
bez rezulta tu, w reszc ie  m usia ł  uwierzyć, że 
p a d ł  ofiarą o szu s ta ,  k tóry  p ien iądze  od nie­
go w yłudz ił  i czm ychnął. W  rozpaczy  tułał 
się po  mieście  w  nadziei, że go sp o tk a  — 
nadarem nie ,  w reszc ie  z g łodu  i w ycieńczen ia  
p ad ł  na ulicy.

Z abrano  go  do  szpita la , rozw iną ł  się 
tyfus i Jędrzej s tracił  p rzy tom ność .

Jak  długo  cho row ał,  sam  nie w iedział,  
b ardzo  pow oli  w raca ły  mu siły, a w raz  
z niemi ś w ia d o m o ść  n ieszczęścia . Cóż ma 

I p ocząć  ze s o b ą ?  Czy zn ó w  być tragarzem  
w  porcie, lub roznosic ie lem  g a z e t?  Jeszcze  
czuł się tak s łabym , a jednak  za kilka dni 
t rzeba  będzie  szpital o p u śc ić  bez g ro sza  
w kieszeni.

S k ło p o tan y  temi w szystk iem i myślami 
l^zasnął. Był to p ie rw szy  sen  pokrzep ia jącym m
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po wielu dniach gorączki. Zbudził się 
rzeźwiejszy, i poprosił  pielęgniarkę o jaką 
książkę do czytania. Przyniosła mu polską 
książkę do nabożeństwa, objaśniając, że 
przed paru tygodniami umarł na suchoty 
u nich w szpitału młody chłopak Polak, 
którego pielęgnowała, zostało po nim parę 
książek; po nie nikt się nie zgłasza, choć 
pisaliśmy zaraz do jego ro d z in y ! „Gdyby 
tak zamiast książek, zostawił był trochę 
dolarów, to już by się zgłosili spadko­
biercy" — dodała ze śmiechem pielęgniarka.

Jędrzej otworzył książkę i odrazu padł 
jego wzrok na Ewangelję o „Synu m arno­
trawnym". Przeczytał ją bardzo uważnie, 
widząc w tern dow ód  opieki Bożej nad I 
sobą i wskazówkę, co ma dalej czynić. „To
ja taki syn m arnotrawny", szepcze do siebie,
„to ja, wziąwszy część swego dziedzictwa, 
zmarnowałem ją i na obczyźnie dzieliłem stra­
wę. Roiłem, marzyłem, czcze mary goniłem, 
mój Boże, miej litość nademną". I pop ły ­
nęła łzami skropiona gorąca modlitwa.

Uspokoił się znacznie i nie tracąc 
chwili czasu, napisał do ojca szczerze, 
z ufnością, z żalem za wszystkie wyrzą­
dzone zgryzoty, opisując dokładnie swoje 
rozpaczliwe położenie.

Stary Płużek wzruszył się listem bar­
dzo „Oto biedaczysko chory — mówi do

$§  ̂   —---------- m
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żony  — chce w racać , też go  nie o d ep ch n ę  
i w  n ieszczęściu  nie z o s ta w ię 1'.

P o s ła ł  zaraz pieniędze  na drogę, a m iar­
kując, że chory  i znękany, już mu niczego 
nie w ypom ina ł ,  d o n o sząc  krótko, aby w ra ­
cał, że go  przy jm ą oboje  d obrem  sercem .

T ru d n o  o p isać  ra d o ść  Jędrzeja, że już 
! w ra c a  do kraju, że będzie m iędzy swoimi, 

teraz d o p ie ro  zrozum iał,  jak ba rd zo  ich 
kochał, jak tęsknił za nimi.

O kręt mu p łyną ł  za w olno , poc iąg  
szed ł  żó łw im  krokiem , w reszc ie  s tacja  
tak do b rze  mu znana, s tam tąd  do dom u 
już blisko. O to  bieleją chaty, jeszcze młyn 
m inąć trzeba, lasek na p ra w o  i kościół.

W  tern s taną ł  jak wryty. O d s trony  
kośc io ła  p o s u w a  się zw o ln a  konduk t ża ło ­
bny, ło p o c ą  na wietrze chorągw ie ,  migają 
świece, p ieśń  leci w  dal, a za tru m n ą  s ta ­
ru szka  jakaś  sp łak an a .  P o d p ie ra  się kijem, 
a chus tkę  czarną  tak n isko na oczy z a su ­
nęła. — P rz y s ta n ą ł  Jędrzej i p y ta :  Kogoż 
to c h o w a c ie ?  „W idno , że pan  nie tutejszy — 
o d p o w ia d a  zagadnię ty  - s ta rego  P łużka  
c h o w a m y :  szkoda  zacnego  człowieka. Ze sy ­
nem miał dużo zgryzoty, a choć  p o n o  pod  
koniec pogodzili się, i s tary  z dn ia  na dzień 
go  w yczekiw ał, zaw szeć  zgryzota  p rze rw a ła  
mu serce, że już zdzierżyć nie mógł. A i gruntu  
p o sz ło  tyła. P a ro b k a  od p raw ił ,  p ra c o w a ł  
sam  za d w ó c h : modlił się zaw sze  gorąco ,
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I czy w  kościele, czy w  domu, czy przy ro - 
I bocie. M aw ia ł często, że tyle jego siły co

w m od litw ie". . .
Kondukt zwolna posuw ał się w  kie­

runku cmentarza, i Jędrzej przyłączył się. 
Był blady jak ściana, a gdy już grudki zie­
mi na trumnę posypały się i ludzie zaczęli 
powracać, klęknął u świeżej mogiły.

„O jcze, otom w róc ił, ale ciebie juz 
niema! Zal mi zmarnowanych lat, gdym 
chciał być od starszych, a doświadczonych 
mądrzejszy, żal mi, żem ojcu tak dobremu 
w ciężkiej pracy nie ulżył, że matkę sta­
ruszkę w  smutnej do li znajduję, ale gdy 

i złego już odrobić nie mogę, chcę przynaj- 
mniej cierpieniem odpokutować. Przyjm ij, 
Boże, w ie lk i chęci moje i pobłogosław , 
a daj mi siłę do pracy".

Siły te choroba z ja d ła : słabnął z kaz- 
j dym dniem więcej. Z niepokojem patrzała 
: na niego matka, że taki wym izerowany 

pow róc ił, czyżby jeszcze po mężu i tego 
: jedynaka pochować?

Pewnego wieczora w racał Jędrzej zmę­
czony z pola i siadł pod drzewem, by tro - 

' chę wypocząć, aliście w  traw ie coś się 
ruszyło, i wysunął się gołąb ze złamanem 
skrzydłem, podlatyw ał i opadał, nie mogąc 
wzbić się w  górę. Podobnie jak ja, myśli Ję­
drzej, radbym, a nie mogę, co się chwycę 
roboty, wnet rzucić ją muszę".

m—  ------—
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N a d sz e d ł  w reszc ie  dzień, w  którym 

już całkiem nie m ógł p o d n ie ść  się z łóżka. 
Ale mimo cierpień i bó lów , duch  jego m ęż­
niał, i szybko  d o jrzew ał  do  życia wiecznego. 
W  długiej cho rob ie  zaczynał rozum ieć  wiele 
rzeczy, k tórych zrazu nie po jm ow ał,  a prze- 
d ew szystk iem  to :

Ż e :  w szystk ie  wynalazki, p o s tę p ,  ro z ­
wój techniki, d o b ro b y t  i kom fort,  szczęśc ia  

i  ludzkośc i za p e w n ić  nie m ogą.
Ż e :  są  sp ra w y  w ażn ie jsze  jak z d o b y ­

w anie  d ó b r  m aterjalnych.
Ż e :  t rzeba  koch ać  kraj sw ó j i czynić 

dobrze , bo to idzie na  d o ro b ek  przyszłych  
pokoleń, w szy scy  bow iem  razem  tw o rzy -  
my o gn iw a  jednego  łańcucha .

Że: p o n ad  w szy s tk o  trzeba  koch ać  Boga,
i iść do  Niego d rogą ,  k tó rą  w skaże , czy to 
znosząc  cierpienia, czy n iedostek , czy różne 
inne krzyże, byleby m ężnym  um ysłem  i sil­
ną w iarą . Ż a d n a  łza  w ó w c z a s ,  żaden  ból, 
ż adne  w es tchn ien ie ,  nie pó jdzie  na  m arne.

Nie m inął rok, a z dom u P łu żk ó w  w y ­
szed ł  drugi o rszak  ża łobny, i m łody  P łużek  
sp o c z ą ł  przy  ojcu, z k tórym  za życia nie 
za w sz e  rozumieli się, aż dobiegli obydw aj 
k resu ,g d z ie  już w ieczność  ob ję ła  ich w  sw oje  
ram iona , pe łne  dobroc i  i m ądrości.

Emilja Paygcrtowa.

nim

m m
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W  A  R I A.
Moje wspomnienie.

Kilka miesięcy już minęło od chwili, 
jak zwiedzając Duklę, korzystałem z ser­
decznej, prawdziwie braterskiej gościnności 
przełożonego klasztoru 0 0 .  Bernardynów, 
O. Wojciecha Kozubala.

P obyt ten tak głęboko zapisał się 
w mojej pamięci, że dnia prawie niema 
od tego czasu, bym myślą, sercem nie 
przenosił się do tego uroczego miejsca, 
uświęconego pobytem wielkiego w Kościele 
Bożym i polskim narodzie błog. Jana Du- 
klanina, tamtejszego rodaka.

Gościnny gospodarz, człowiek rzeczy­
wiście dla klasztoru opatrznościowy, o p ro ­
wadzał mię po kurytarzach, przepięknie 
odnowionych i odmalowanych jego stara­
niem i mozolnemi zabiegami, po świątyni 
wspaniałej, jakich nie dużo w Polsce — 
noszącej jeszcze świeże ślady jego zapo­
biegliwej opieki.

„Dużo się — opow iadał — przy Bożej 
i błog. Jana pomocy zrobiło. W  ostatnim 
roku 17.000 złp. poszło na odnowienie 
i przyozdobienie kościoła i klasztoru, ale 
dużo jeszcze, bardzo dużo pozostaje do 
zrobienia".
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„A sk ąd  to 0 .  G w ard jan  tyle p ien ię­
dzy w zią ł na  pokrycie  tego w s z y s tk ie g o ?  - 

I boć  przecież k lasz to r  ubogi, ż adnego  nie 
p o s ia d a  m ają tku" ! — p ad ło  moje zapytanie .

U śm iechną ł  się na  to czc igodny g o s ­
p o d a rz :  „ P u k a  się, jak m oże i umie, do 
se rc  po b o żn y ch  ludu — i o to  to w szys tko ,  
co Ojciec ogląda, to  jego ciężka k rw aw ica" .  
Zdum ia łem  się...

O tak, minęły już czasy, gdy  to możni 
i po tężn i tego św ia ta  starali się o szerzenie  
ch w ały  Bożej, gdy  to budow ali  w sp an ia łe ,  
m ajesta tyczne św iątynie , zabytki i pom nik i 
n a s tęp n y ch  poko leń  i w ieków .

Dziś je c iężka k rw aw ica  ludu b iednego  
s taw ia  i p rzy o zd ab ia  — nie d la  sw ojej,  lecz 
dla Boskiej jedynie  chw ały !

O cześć  ci ludu, biedny, roboczy, 
boży! — — —

A po tem  czcigodny g o s p o d a rz  z a p ro ­
p o n o w a ł  mi w ycieczkę do miejsca, które  
p e r łą  jes t  na jd roższą  z p o ś ró d  najpiękniej­
szych n a w e t  i najbardziej uroczych  miejsc 
w  naszej polskiej krainie do  tzw. „P u szczy  
błog. Jana" ,  odległej od k lasz toru  kilka 
k ilom etrów , na wysokiej,  lesistej po łożone j  
górze. T am  błog. Jan, zanim w s tą p i ł  do 
Z akonu  św . O. F ranciszka, sp ędz ił  kilka 
lat życia s u ro w e g o  i um artw ionego , zdała  
od ludzi, w yłącznie  w  Bogu zatop iony .



Piękniejszego, bardziej malowniczego 
miejsca nad tę „puszczę" trudno sobie 
wyobrazić. Położona ponad  500 m  nad 
poziom morza, otoczona wiekowemi lasami,

z
w

B ło g o s ław io n y  Jan z Dukli.

wspaniałym widokiem na całą okolicę 
promieniu kilku mil, po ryw a i zachwyca. 

Podziwiać tam możesz potęgę twórczą
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B oga  w  całym ogrom ie  p iękna  i m a je s ta tu ; 
a jeśli w  sercu  sw ojem  m asz  w iarę  żyw ą 
i go rącą ,  to usłyszysz  i w yczujesz  ta jem ną 
i jak żyw io ł sam  p o tężn ą  m odlitw ę w sz y s t -  
kiego, co na  p iękno i m a low niczość  tej 
puszczy  się sk łada .

T ę  m odlitw ę w yczujesz  i sam  się m o ­
dlić będziesz, choc iażbyś  naw e t  modlić się 
nie chciał, nie umiał, lub zapom nia ł ,  bo 
tam serce  sam o  modli się Bogu i Jemu 
śp ie w a  w  tym ogólnym  akordzie  ży w io ło ­
wej m odlitw y i takie jest  w  tern ro zm o ­
dleniu się b łogie i szczęśliw e, że p łakać  
i krzyczeć i śp ie w a ć  by chciało.  ------

1 kto tam  p rzebyw ał,  jak Jan błog., 
ten m usia ł  s łyszeć  i w idzieć i w y czu w ać  
o b e c n o ść  B oga  i ten m usia ł  być bożym .

W  milczeniu i ciszy n ieprzeryw anej, 
by tych uniesień  se rdecznych , m odlitew nych, 
bożych nie p ro fan o w ać ,  dosz liśm y nareszcie  
do celu naszej podróży . N a  p ie rw szym  
planie oko moje uderzył w idok  m ałego 
k ośc ió łka  — cały z c io so w eg o  kam ienia  — 
i pustyn i (m ieszkanie  obecnie  tam  p rzeb y ­
w a jąceg o  pusteln ika).

Ż yw o  około  kośc ió łka  uwijali się ro ­
botnicy, ażeby  przed  n a d c h o d z ą cą  zimą 
w ykończyć  na jpo trzebn ie jsze  adap tac je .  
T uta j rów nież  za w s p o m n ia n e g o  O. P rz e ­
łożo n eg o  dużo się już zrobiło , ale wiele, 
o wiele jeszcze  więcej pozo s ta je  do  z ro -

M uT lrłł
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bienia. Albowiem ząb czasu i tu swoje 
zrobił, a dużo brakuje jeszcze.

A oglądnąwszy śliczny kościółek (wy­
stawiony staraniem O. misjonarza Czesława
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Bogdalskiego, podów czas  w Dukli gw ar- 
djana), poszliśmy oglądać inne rzeczy godne 
widzenia, a więc: cudow ne źródełko błog. 
Jana, o którem wieść niesie pobożna, że
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kto z w ia rą  tylko użyje z tego  źróde łka  
zaczerpnię te j  w ody , to i od c h o ró b  różnych 
uzd row ionym  zostaje, a p o tem  udaliśm y 
się na  p rzep iękną  po lankę  do  kośc ió łka  
i s tudni p rzytykającą, o to czo n ą  wielkiemi, 
roz łożystem i drzew am i, na  k tórych  O. G w a r -  
djan pou m ieszcza ł  śliczne stacje Męki P a ń ­
skiej, aby p o bożn i pielgrzymi z da la  od 
zgiełku św ia to w eg o ,  w ciszy i spok o ju  ro z ­
pam ię ty w ać  mogli gorzkie  rany  Jezusa .

Jakko lw iek  nie bardzo  licznie, to jed ­
nak zaw sz#  „p u sz c z a "  ta  o d w ied zan ą  była 
przez  p o b o ż n y c h  czcicieli błog. Jana, szu ­
kających u niego p o m o cy  i ra tunku w  róż­
nych w a ru n k ach  życia.

O glądając  zaś książkę pam ią tk o w ą  
w  puste ln i,  zauw aży łem  tam p o d p isy  od 
najwybitn ie jszych  p o cząw szy  aż do tych 
m aluczkich i ubożu ch n y ch  tego świata . 
I tak :  p o d p is  H enryka S ienkiewicza, naj­
w iększego  p isa rza  po lsk iego , ks. kardyna ła  
p ry m a sa  Po lsk i  Hlonda, ks. b isk u p a  N o ­
w aka , n aszego  p row in c ja ła  O. B ene­
dykta, O. C yprjana , O. B ro n is ław a  i wiele, 
wiele innych, wielkich i s ław n y ch  i b o g o ­
bojnych.

A tu i chw ila  p ożegnan ia  nadchodziła . 
Jakżeż p rędko , jak n iespodz ian ie  p rzeszed ł  
ten czas  kilku g o d z in !

Czy uwierzycie, że gdy  w  p o w ro tne j  
d ro d ze  w s tą p i łe m  do  kośció łka , by się p o -

M



: modlić do błog. Jana, mojego w spó łbra ta  
zakonnego, i błagać go o opiekę nad sobą, 
nad zakonem swoim i biedną ojczyzną na­
szą, to aż się rozpłakałem serdecznie.

Ach, nie dziwcie się, bo tak dobrze, 
tak błogo i tak szczęśliwie nigdzie się nie 
czułem, jak w tern uroczem, przepięknem |
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m iejscu w sp o m n ie n ia  o wielkim rodaku  
i bracie, błog. Janie.

I z żalem tedy  se rdecznym  o p u szcza łem  
tę c h w ilo w ą  oazę m ojego se rca ,  dziękując 
go śc in n em u  O. ó w a rd ja n o w i ,  że mi tyle 
do s ta rczy ł  szczęścia.

A czoło  O. G w ard jan a ,  p o fa łd o w a n e  
w  g łębokie  zm arszczki, zn am io n o w a ło  jakąś  
g łęb o k ą  troskę, udrękę. Ach, bo tyleby tu
jeszcze  trzeba  z r o b i ć .  ----------1 m urem by
się zdało  o toczyć to  św ię te  miejsce, by je 
ustrzec  od  profanacji.  B y w a  bow iem , że 
niekiedy zap u szcza ją  się p as te rze  z byde ł-  
kiem aż p o d  „ p u szczę" ,  krówki, pu szczo n e  
w o lno , aż na po lankę  i p o d  kośc ió łek  p o d ­
chodzą, a przecież tak  być nie pow inno .
I pus te ln ię  by trzeba  n o w ą  z b u d o w ać ,  bo 
tylko czekać, kiedy ta  s ta ra  pójdzie  w  ru ­
inę ------------ i kośc ió łek  by dokończyć  —
i jakieś um ieszczenie  dla p ie lgrzym ów  zbu­
d o w a ć  — d la 'k s ięży  i zakonn ików , k tórzyby 
tu du sze  sw o je  u sp o k o ić  chcieli i z a s ta ­
now ić  się nad  s tanem  sumienia, jakby to 
do b rze  było jakiś  dom eczek  w ystaw ić  
i śn ił tak dalej jeszcze  czc igodny O. G w a r -  
djan, a czoło  w  coraz  to w iększe  z ap ad a ło  
brózdy, bo tyle roboty , a p ieniędzy brak.

O wy, Bracia  d rodzy  i S iostry  i k tórzy 
to  w sp o m n ie n ie  m oje odczy tyw ać  będziecie, 
p o śp ie szc ie  z jakąko lw iek  na jm nie jszą  n a ­

if u * .  Iż*m
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wet pomocą zafrasowanemu O. Gwardja- 
nowi w  Dukli! Nie żałujcie kilku groszy 
na to zbożne i chwalebne dzieło — niechże 
dalej Bogu na chwałę i błog. Janowi na­
szemu wielkiemu rodakowi i bratu pro­
wadzi i doprowadzi do k ońca*).

O. Piotr.

K R O N I K A .
L w ów . Dnia 25 listopada 1928 r. kongre­

gacja Sióstr Trzeciego Zakonu przy kościele 0 0 .  
Bernardynów obchodziła niezwykłą uroczystość, 
mianowicie 25-letni jubileusz należenia do ter- 
cjarstw a siostry przełożonej Marji Blahowej 
i s. mistrzyni Heleny Mikszówny. Zaznaczyć tu też 
wypada, że obydwie są siostrami rodzonemi.

O godz. 9-tej rano odpraw ił O. Dyrektor 
W iktor przed odśw iętnie przybranym i rzęsiście j  

oświetlonym ołtarzem  św. Franciszka mszę św. 
śpiew aną z asystą na intencję jubilatek, które 
siedziały w zarezerw ow anej dla nich ławce, j 
w miejscu, oznaczonem białemi bukiecikami.

’) Wszelkie ofiary na cele Puszczy św. Jana 
z Dukli uprasza się łaskawie przesyłać pod adresem: 
Klasztor 0 0 .  Bernardynów w Dukli, lub czekiem 
P. K. O. W arszawa Nr. 153.964, pod tymże samym 
adresem.
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W  czasie M szy św . p rzystąp iły  ob ie  do Komu- 
nji św . D ruga i trzec ia  ław k a  by ła  p rzeznaczona 
dla gości zaproszonych , zarządu, w dalszych sie­
działy  inne siostry  tercjarki ze św iatłem . Cho- 
rążanki s ta ły  z chorągw iam i, a na chórze śp iew ał 
chór tercjarek .

O godz. 5-30 w ieczorem  pa  cześć Jubilatek 
odby ł się w sali gim nazjum  X. „W ieczorek" w o ­
kalno - deklam acyjny z następu jącym  program em :

1. K antata .
2. P ow inszow an ie , deki. Józiu M oraw ska.
3. O. S inger: „Ultima" p ieśń  do M. B. na 

3 g łosy .
4. P rzem ów ienie  O. D yrek tora .
5. G alas : „Niech żyją nam ", na 3 g łosy .
6. P rzem ów ienia rep rezen tacy jne  z w iw atam i.
7. O b ro ch ta : „D w a w izerunki" deki. s. Aniela 

M azurkiew iczów na.
8. P ie ś ń : „Jam tercjarka" na  2 głosy.
9. O dyniec: „T u rkaw k i“ , deki., s. M arja 

Skarbków na.
10 S tudzińsk i: „Mnie w szystko  tak c ieszy" 

pieśń na 2 g łosy .
11. K am iński: „Skutki p rz e s tra c h u "  deki. s. 

Zofja Pelczarska.
12. X Polit. „M arsz legji stud ." na 2 g łosy .

W przem ów ieniu  sw em  O. D yrek to r W i­
k to r w spom niał o te rc ja rstw ie  i znaczeniu 
tej u roczystości, p o d n o sząc  w ielkie zasługi 
obu s ió s tr  jubilatek , jakie po łoży ły  na sw oich 
stanow iskach  w Trzecim  Zakonie. W spom niał
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rów nież, że  i daw nej nie było  brak  chętnych 
i gorliw ych członków  w zarządzie , tak w kole 
męskim jak  żeńskim , którzy  zaznaczyli się su­
m ienną pracą, lecz  w daw niejszych czasach nie 
by ło  w zw yczaju urządzać  takich u roczystości, 
a  gdy w ybuchła  s tra szn a  w ojna , to  już nie m ożna 
by ło  n aw et m yśleć o czem ś podobnem - T eraz 
jednak  od czasu , jak w K rakow ie zo s ta ła  zap ro - I 
w adzona R ada G łów na, w szędz ie  p rzejaw ia się 
p o stęp  i T rzeci Zakon w szed ł na now e tory, 
a zatem  m ożna okazać tak ą  w dzięczność) i uz 
nanie zasłużonym  osobom . — Przem ów ien ie  czci­
godnego  O. D yrektora p rzeryw ano częstem f, d łu- 
go trw ającem i ok laskam i.

W przem ów ieniach reprezen tacy jnych  zab ie ­
rali g ło s  : im ieniem Z arządu s. S tó jk iew iczów na, 
im ieniem  s ió s tr  ze la to rek  s. Peczonkow a, im ie­
niem  ogółu  s. Pacześn iaków na, imieniem kon 
gregacji Braci i Kasy P ogrzebow ej br. B erezow ski, 
im ieniem  Sodalicji M łodzieży św . A ntoniego 
panna K rum holzów na, p rezeska . — Po p rzem ó w ie ­
niach i śp iew ach zab ra ła  g ło s s. P rze łożona  
i w nadzw yczaj pięknych słow ach  opow iedzia ła  
w krótkości, jak obie z s io s trą  p rzed  25 la ty  
w K rakow ie w stąp iły  do T rzeciego Zakonu, a p o ­
tem  w yjechały  do T yrolu  i na obczyźnie tęsk ­
niły za sw oim  krajem  i m ow ą o jczystą , aż p ó ź ­
niej d a ł im Bóg szczęśliw e pow rócić  i o siąść  
w e L w ow ie. P rzeży ły  w iele  sm utnych kolei, ale 
w iara w B oga i pom oc św . F ranciszka da ła  im 
m oc w ytrw ania. N astępn ie  dziękow ała  s. P rze to -
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żona  Czcigodnym Ojcom P ierw szego  Zakonu, 
którzy zaszczycili „Wieczorek" sw ą  obecnością, 
Przew . O. Dyrektorowi W iktorowi, urzędniczkom, ] 
zela torkom , wszystkim innym siostrom i przyby­
łym gościom za n iespodz iew aną  owację, m ow ą sw ą  
zakończy ła :  „Niech żyje Ojciec św. Pius XI“.

Po  d ługotrw ałych  oklaskach przem ów iła  
również pięknie druga jubilatka, d ow odząc ,  że 
ani p rze łożona ani mistrzyni,  sam e nicby nie 
zdo ła ły  zrobić, gdyby nie miały pomocy innych 
sióstr . Jak w zegarku jes t  dużo kółek  i w szy s t­
kie muszą się obracać, aby  zegarek  szedł, tak 
i w tercjarstw ie musi być harmonja, łączność, 
zgoda  i w zajem na pomoc. M ow ę tę  p rzerywano 

j  często  oklaskami.

Nakoniec udano się do lokalu tercjarskiego, 
gdzie się odby ła  druga część program u, p rzygo­
tow ana  specjalnie przez sam e „Koło o ś w ia to w e 11:

1. W iw a t :  chór,
2. O c h o ro w icz : „N aprzód ,“ deki. s. Marja 

| M ozirerów na,
3. P rzem ówienie  imieniem Koła ośw ia to w eg o  

w ygłosi ła  s. Zofja Lubowiecka,
4. Pieśń „Matko ma, zakonie m ój“ na 2 głosy.
Partje  w okalne  obydw u program ów  odśp iew ał

chór s ióstr  tercjarek przy akompaniamencie  p. 
St. Galasa.

P rze łożo na  p o dz ięko w ała  raz jeszcze i w n io ­
sła  okrzyk na cześć Przew . O. D yrektora po-^

W wo7T»



czem wszyscy obecni odśpiewali na jego cześć 
„Niech żyje nam !“

Na pam iątkę otrzym ały jubilatki dwa pięk­
ne obrazy treści religijnej, — członkinie zaś kon­
gregacji — obrazki z odpowiednim tekstem  na 
stronie odw rotnej. Marja Tiłzowa.

sekretarka.

Siedlce. Dnia 6 stycznia r. b. urządzona 
była choinka w lokalu własnym Tow. Domu Lu­
dowego p. w. św. Franciszka.

W obecności O. Dyrektora ks. kan. J. Ko­
bylińskiego i przy oświetlonej choince dzieci 
śpiewały pieśni różne i deklamowały. Dzieci roz­
weselone i obdarow ane słodyczami opuszczały 
lokal stopniowo.

W tymże lokalu 27 stycznia r. b. odbyło 
się zebranie spraw ozdaw cze z działalności Opie­
ki Pogrzebowej za 1928 rok.

Zmarło 7 członków Opieki, za których odpra­
wiono msze św. gregorjańskie, oraz dano na 
pogrzeby.

Na zebraniu obecni b y li: J. E. ks. biskup 
Cz. Sokołowski, oraz ks. p rałat M. Stefanowski 
i ks. kanonik J. Kobyliński, j. E. Ks. Biskup okazał 
zadowolenie z prowadzonej Kasy Opieki Pogrze­
bowej.

Po spraw ozdaniu odbyło się zebranie spra­
wozdawcze członków Tow. Domu Ludowego p. w. 
Św. Franciszka.

Członków Tow. liczyło 213, obecnych było 
na zgromadzeniu praw ie 100.



W  1928 roku Z arząd  odby ł posiedzeń  pro- 
tokularnych 18.

O broty  w ciągu roku p rzesz ło  5.000 zł.
Składki określone do tychczasow e 6 zł. rocznie, i
W ybrani do Z arządu  : W ojew ódzka W., C zedo 

H., K ow alsków na A. ponow nie, oraz Saw czyński S. 
K om isja R ew izyjna ta  sam a.

W dniu 28, 29, 30 czerw ca r. b. ma się 
odbyć w Siedlcach K ongres eucharystyczny d ie­
cezjalny.

W śród  nap ływ u  w iernych spodziew am y  się i 
przybycia na te  u roczystośc i i naszych  k o ch a­
nych braci i sióstr. Z arząd  w ięc nasz  postanow ił 
zająć się nimi na K ongresie jak  najserdecznej.

Za łaskaw em  w ięc pośredn ic tw em  Sz. Re­
dakcji p rosim y  braci i siostry , k tó rzy  m ają z a ­
miar przybyć na K ongres, by się zaopatrzy li 
w legitym acje z podpisem  O. D yrek to ra  i z niemi 
zgłosili się do lokalu T ow . D omu L udow ego 
p .w . św . F ranciszka w Siedlcach ul. S tarow iejska56 .

S tarać się będziem y, by każdy otrzym a! 
nocleg i jak najserdeczn ie jsze  p rzyjęcie bratersk ie .

P ożądane  są  zg łoszen ia  w cześn ie jsze , by 
nie być zaskoczonym  brakiem  noclegu.

hr. Franciszek.



GŁOS ŚW. ANTONIEGO.

G niezno. Dnia 8 stycznia 1928 r. złamałam 
prawą rękę a potem zapadłam  w ciężką chorobę 
nerek, w ątroby i ócz. Byłam już bliską utraty 
wzroku. Po odprawieniu jednak nowenn do 
Serca Pana Jezusa, Matki Najśw., św. Józefa, 
św. Franciszka z Asyżu, św. Teresy od Dzie­
ciątka Jezus i św. Antoniego i po mszy św. 
„o przemienienie", wyzdrowiałam  zupełnie, zaco 
Bogu, Matce Najśw i wspomnianym Świętym 
Pańskim serdecznie dziękuję i nadal się Ich 
opiece polecam. Władysława Janas.

B o rk i W ielk ie . Na W ielkanoc zachorow ał 
nam na zapalenie dwuletni synek. Gdy zabiegi 
lekarskie nie pomogły, udaliśmy się do św. Anto­
niego. Po odprawieniu nowenny, dziecko wy­
zdrowiało, za co św. Cudotwórcy publicznie 
składamy dzięki. Jan i Anna Łukowiczowie.

P o sad a  G órna . Pobierałam  zasiłek po śp. 
moim mężu. Na początku r. 1926 wstrzym ano 
mi ten zasiłek, ale nie w iedziałam dlaczego. Po 
pewnym czasie przyszedł posterunkowy, celem 
zbadania, czy pobrałam 1000 zł. Powiedziałam, 
że nie, bo istotnie nie pobrałam. Z tem poste­
runkowy odszedł, lecz spraw ę oddano do sądu, 
obwiniając o oszustw o mnie i córkę, która pod­
pisywała czeki, gdyż ja pisać nie umiem. Przy 
przeglądaniu czeków w sądzie w Krakowie na
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rozpraw ie  zauw ażono , że czek ów  na 1000 za 
podpisany  by ł pism em  odm iennem . Choć sp raw ł. 
by ła  w idoczna, że  k to  inny to  zrob ił, szukano 
różnych sp o so b ó w , aby mnie i córkę ukarać. 
U fność i w iara  w op iekę Serca P. Jezusa  i św. 
A ntoniego odw róciła  od  nas to  n iesłuszne  p o ­
sądzenie, zaco  sk ładam  najserdeczn ie jsze  podz ię ­
kow anie. K- S.

N . N . W  r. 1928, 13 czerw ca, zaniosłam  
p ro śb ę  do św . A ntoniego, p rzyrzekając ogłosić 
w  „D zw onku", jeśli b ędę  w ysłuchana. O trzy­
m aw szy żądaną  łaskę , w yw iązuję się z uczynio­
nej ob ietn icy  i zarazem  przep raszam  św . A n to ­
niego za do tychczasow e n iedbalstw o  w jej s p e ł­
nieniu. Niech te  s ło w a m oje, choć spóźnione, 
a le  tern g łośniej m ów ią, że  św . A ntoni nie p rze­
s ta je  być cu d o tw ó rcą . Z w dzięczności sk ładam  
na cele misyj 10 zł. K atarzyna Róg.

L w ó w . W  sierpniu z. r. żona  m oja zacho 
ro w a ła  i m iała się poddać  operacji.

Zw róciliśm y się w sw em  ogrom nem  zm a r­
tw ieniu  doryw czo  do św . A ntoniego, by m odlił 
się ksiądz po m szy św . w e w torek , o uniknięcie 
operacji, daliśm y na m szę św . do cudow nej 
M atki B oskiej w Ja ro sław iu , w kościele P. Marji, j  

przyrzekając, że  gdy w y zd row ie ję , dam  na  m szę 
św ię tą  1 z ło żę  publiczne podz iękow an ie  N aj­
słodszem u  Sercu P ana  Jezusa, M atce B oskiej, 
św . T eresie  od  D zieciątka Je z u s , św . A ntoniem u.
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Uważając za cud, że uniknęła żona moja 
operacji, za to i inne łaski składam z głębi 
serca płynące podziękowanie, polecając się i na­
dal słodkiemu Sercu Jezusa.

Sam bor. Składam najgorętsze podziękow a­
nie św. Antoniemu Padewskiemu za pomoc, jaką 
po odprawieniu nowenny udzielił był pewnej 
osobie w procesie z żydem o mieszkanie. P o ­
lecając siebie i ow ą osobę stałej opiece św. 
Antoniego, przesyłam 3 zł. jako drobną, dzięk­
czynną ofiarę. M. K.

S w o łó w  k. Niska. Składam serdeczne po­
dziękowanie św. Antoniemu i Matce Najśw. za 
wysłuchanie mej prośby i wyratowanie naszej 
całej rodziny z ciężkiej sprawy gospodarczej.

R a k sza w a . Dziękuję Najsł. Sercu Jezuso­
wemu i św. Antoniemu za otrzym aną łaskę i po­
lecam się nadal Ich opiece. Józefa  Babiasz.

R akszaw a. Wywiązując się z danego przy­
rzeczenia, składam św. Antoniemu publiczne po­
dziękowanie za otrzym aną łaskę i polecam Jego 
opiece siebie i całą rodzinę.

R ak szaw a. Składam publiczne podzięko­
wanie Boskiemu Sercu P. Jezusa, Matce Najśw. 
i św. Antoniemu za cudowne ocalenie życia 
mojego i syna, prosząc o dalszą opiekę.

Mar ja  i Pankracy Powlikowie.

Bronisława Rodzeniówna.

Marja Walawender.

Bronisława Krzywonos.

m
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W
P oznań . P. Jezusowi Koletariskiemu i św. 

Teresie składam  podziękowanie za otrzymane, 
pomimo zwątpienia lekarzy, zdrowie i inne łaski.

G łuchów . Składam publiczne podziękowanie 
bł. Janowi z Dukli za łaskę, której za jego po­
średnictwem, po odprawieniu nowenny na Jego 
cześć, doznałam od Boga. Iza Zaborowska.

S tarogard . Matce Boskiej Częstochowskiej, 
św . Franciszkowi, św . Antoniemu i św . Teresie 
składa serdeczne podziękowanie za różne łaski 
uzdrowienia z ciężkich chorób i kalectwa swoich 
członków. Zarząd „Domu św. Franciszka“.

W idełka-G łogów . Od dłuższego już czasu 
ciąży na mnie obowiązek ogłoszenia w „Dzwonku" 
podziękowania za otrzymane łaski, t. j. że za 
przyczyną św. Antoniego Pdn Bóg podniósł mię 
z ciężkiej dwuletniej choroby i obdarzył kilkoma 
dziatkami, które nadal wraz z mężem i sobą 
polecam opiece św. Cudotwórcy.

W ieru szó w . Najświętszemu Sercu Jezuso­
wemu, Królowej Jasnogórskiej, św. Józefowi 
i św. Tereni, składam y serdeczne podziękow a­
nie za cudowne uzdrowienie z choroby m ózgo­
wej Anastazji Sobczyńskiej, gdyż czterech leka­
rzy po konsyijum wspólnem orzekło, że, o ile 
nie śmierć, to  napewno utrata rozumu ją czeka, 
matkę m łodą siedmiu drobnych dzieci, (a naszą 
siostrę duchowną), zwróciłyśmy więc swe serce

M. B. z Poznania.

Aniela Gawtowa.

W
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w
tam, skąd zaw sze spływ a pociecha i nie zo s ta ­
łyśmy zawiedzione, bo chora szybko do zdro­
wia wróciła, za co niech będzie Bogu cześć

O f i a r y .

Na misje Franciszkańskie:
Bronisława Łypikowa od F. Z. M. w Białej 

42 z ł.; F. Z. M. 0 0 .  BB. Lwów 118-30; Radzikówna 
Ludwika, Kraków 10; M. Domaradzka od T. Z. 
w Łańcucie 7 50; Katarzyna Róg 10; F. Z. M. 0 0 .  
BB. Lwów 11L60; Jezierska Emilja i Józefa T o ­
karz, od F. Z. M. w Żółkwi 36; F. Z. M. 0 0 .  
BB. Lwów 67-60; śp. Katarzyna Hutynkiewicz 
(czł. wiecz) 50; Trzeci Zakon w Dziemianach 11-45; 
Franciszka Dybała, Ameryka 1 doi.; F. Z. M. 0 0 .  
BB. w Alwerni 106-84; F. Z. M. 0 0 .  BB. w Rze­
szowie 125; F. Z. M. 0 0 .  BB. w Piotrkowie Tryb. 
160-94; F. Z. M. 0 0 .  BB w G w o ź d z c u 5 ; Józefa 
Pawlikowska, St. Sącz 5 ; O. Albert Mróz Krys- 
tynopol 5 ; F. Z. M. 0 0 .  BB., Kalwarja Zebrzy­
dowska 80; F. Z. M. 0 0 .  BB. w Rzeszowie 50; 
Jan Swaczyna, M łoszow a 1; Bronisława Łypikowa 
od F. Z. M. w Białej 55; F. Z. M. 0 0 .  BB. w Gwoź- 
dzcu 5 ; Franciszek Reiser. Leszno 2-50.

i chwała. Zarząd Trzeciego Zakonu.
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Na pensjonat w Harbinie.
Tekla  Szczurek, M iędzychód 5.

Na chleb św. Antoniego.
Jan i Anna Łukow iczow ie , Borki Wielkie 

2 z ł . ;  Marjan Kuciel, L w ów  5 ;  Marja Ciepła, 
Horodenka 1; M agdalena  B eszterda, Poznań  d ; 
Franciszka Karpik, M yszkow o 11; Józefa W oź- 
niakowa, Kąkolniki 5 ;  W iktorja  Handzlików na, 
Wiedeń 8 szylingów ; Józefa Paw likow ska, Stary 
Sącz 2-30; Marja G aw ronów na , Nawsie 7 ;  Anto­
nina G ulgow ska, T uchola  2 ;  Marja Irena, Ma- 
gierów 2 ;  Anna Skarbek, Kostopol 1 ; M. Zło- 
wodzka, Skalbmierz 2; M. Śm iechowa 5 ; Marja 
Wierzbicka, N ow ogródek  50 g r . ; Hankowa, Za 
k opane  10; Cecylja T rochów na, W ieruszów  3.50; 
Katarzyna Gruszecka, Sassów  10; Joanna Sroków- 
na, Trzciana k. Bochni L50; M. i P. Pawlikowie, 
L w ów  2 ;  Aniela Sękiewicz, Ustrzyki Dolne P 50 ;  
Karolina H andzlikówna 4 5 0  szy l inga ; Józefa 
Babiarz, R akszaw a 5 ;  Marja W alawęder, Rak­
szaw a  1; Antonina N ędzówna, Lwów, z p rośbą  
o zd row ie  dla Rozalji 5 ;  Agnieszka Kowalska, 
Łososina  G órna  3-5 0 ; M ałgorza ta  Oziomek 1; 
Katarzyna Sokołow ska, Lwów, z podziękowaniem 
za  o trzym ane  ła sk i  5; Franciszek Kościelniak, 
Lachowice k. Ż yw ca z podziękow aniem  z a  w y ­
krycie kradzieży 5 ;  Adam Łańcucki, S ieniawa 1; 
M. Kasparek, Sam bor 3 ;  Aniela G aw łow a , G ło -
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g ó w -W id e łk a  5 ;  M. F lisikow ska, S tarogard  15; 
M arja Szulcow a, Bren O suchow ski 5 ; Franciszka 
Z alesinska, B ochnia z podziękow aniem  za o trzy ­
m ane łask i 3 ; N. N., C m olas z podziękow aniem  
za  uzdrow ienie  ręki 2 ;  M arja R ajzerów na, Albi- 
gow a-H andzlów ka 2.

Na kolegjum w Radecznicy.
K. W . z podziękow aniem  za  o trzym ane 

łaski 10.



f
Z Ż A Ł O B N E J  K A R T Y .

Secem in: s. Marjanna Szym ańska; br. Ka­
sper Jastrzębski; s. Marjanna M ichalecka; s. Ma­
rjanna W alaskow a; s. Marjanna Kołdonowa.

S ta ro g ard  -  P o m o rz e  : s. Franciszka Leyer; 
s. Elżbieta W ierzba; s. Anna Szranke; br. Antoni 
Szw arz; s. Anna Jasińska; s. Franciszka Pało- 
bicka; s. M agdalena Skonieczna; s. Kendler; s. 
Klara F rost; s. Klara Wardin.

W rz e śn ia : s. S tanisław a Szwarcowa.
K a rg ó w : s. Marja Patnarek.
T a tn o g ó ra : sio s try: Katarzyna Klara W i­

cow a; Katarzyna Elżbieta Szym ańska; Ewa Fran­
ciszka F ranaszczakow a; Zofja Klara Rosolińska; 
Franciszka Klara Zajm ała; Karolina Katarzyna 
Kliszczyriska; Marjanna M agdalena M irzałow a; 
Stanisława Elżbieta Hadur; Franciszka Klara Sto- 
jańska; Marjanna M agdalena Bereza; bracia: 
Kazimierz Franciszek Zajm ała; Antoni Franciszek 
Wołg.

L esz n ió w  : br. Eljasz K lem entow icz; siostry: 
Elżbieta A. Kutasińska; Marja Anna Iw anów ;



Klara Par. G olinow ska; Karolina Wik. Kiryk;
Teresa Ewa G reszczuk; Elżbieta Katarzyna Fran- 
czuk.

L w ów : s. Antonina Fichtlowa; s. Katarzyna 
z Szewczyków Rychlikowa, 44 lat w Trzecim 

i Zakonie.
G niew czyna ad P rzew orsk : s. Aniela Pelc.
B o b rk a : s. Ludwika Kiernicka.
J a b ło n ó w : br. Franciszek K ołodzicki; s. Lu­

dwika Dąbrowska.
K lec za n ó w : br. P iotr Gołębiowski.
G rudziądz : s. Anna K arczew ska; s. Mar­

ianna Borucka; s. Katarzyna Rządkow ska; s. Fran­
ciszka Gimińska; s. Adolfa M iecznikow ska; s. Ro- 
zalja Krzemińska; br. Jan Lewandowski.

S zy n w ałd  k. T a rn o w a : s. Józefa Kózkówna; 
s. Helena B rudna; s. Mar ja K antor; s. Katarzyna 

| Zegar; s. Katarzyna Saska; br. Teofil Zięba.
R a d eczn ica : s. Franciszka C harko t; s. Mar- 

janna A m erla; s. Agnieszka Ł ad o sz ; s. Marjanna 
Janicka; s. Antonina Cichocka.

B ło g ie : s. Agnieszka Nowakowska.
L ip ie : br. Jakób Małysz.
K artu z y  : s. Rozalja G rzenia; s. Anna Ba- 

rzychowska.

IIIIIIIIIIIIIIIIII!
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Scena franciszkańska.
Nakładem Redakcji „Dzwonka Trzeciego Za­

konu" (Lwów, klasztor 0 0 .  Bernardynów) wyszły 
z druku dotychczas następujące treści francisz­
kańskiej utwory sceniczne:

1. N o e l : II. P o v ere llo  (B iedaczek) obrazek 
z m łodości św. Franciszka, autoryzowany przekład 
z f ra n c u s k ie g o ...................................................... 0 50

2. G lo s s ó w n a : Róże św . E lżb ie ty , 
obrazek z życia św. Elżbiety, Patronki Trze­
ciego Zakonu, przedstaw iający cudowną prze­
mianę chleba w r ó ż e ...........................................0*50

3. G lo ssó w n a : C ie rn is ta  d roga, obrazek 
przedstawiający heroiczne koleje z życia św. 
Elżbiety od chwili wypędzenia jej z zamku 0'50

4. G lossów na: Św . M ałgorzata  z Kor- 
to n y , obrazek z życia św  M ałgorzaty, która 
z wielkiej grzesznicy staje się wielką pokut­
nicą i „M agdaleną franciszkańską" . . . 0-50

6. G lossów na: Św . Z yta , obrazek z ży­
cia św . Zyty, służącej-tercjarki . . . 0'80

Z nabyciem 5 egzemplarzy jednego z powyż­
szych utw orów  scenicznych uzyskuje się prawo 
jego wykonania. We Lwowie prawo to zastrze­
żone jest Trzeciemu Zakonowi przy kościele 
0 0 .  Bernardynów.

Za zezwoleniem władzy diecezjalnej i zakonnej. 
Odpowiedzialny redaktor: O. Wiktor Biegus.

P ie rw sz a  Z w iązk o w a  D ru k a rn ia ,  L w ów , u l. L in d eg o  4.



Prośba do Boga na m iesiąc kw iecień.
W imię Ojca f  i Syna f  i Ducha św. Amen.
Wszechmogący Wieczny Boże ! Przed Tronem 

Twego Miłosierdzia ze skruchą schyleni, prosimy 
Cię, my, dziatki Trzeciego Zakonu, o . . .  Racz nas 
wysłuchać, o dobry Jezu, przez przyczynę i dla za­
sług Niepokalanej Matki Twojej, błog. Ojca naszego 
św. Franciszka i wszystkich Świętych, który żyjesz 
i królujesz po wszystkie wieki. Amen.

Ojcze nasz, Zdrowaś Marjo, Chwała Ojcu itd.
1. Poniedziałek Wielkanocny, Ś. Hugona b. w.

O cześć dla Najsł. S. P. J.
2. W. Bł. Leopolda w. I. Z. O zdrowie dla Ojca

św. Piusa XI.
3. S. Bł. bł. Gandulfa i Jana ww. I. Z. O gorące

nabożeństwo do Męki Pańskiej.
4  C. Odp. zup. Ś. Benedykta z Filadelfo w. I. Z. 

O zdrowie i błogosł. dla O. Prowincjała.
5. P . Ś. Wincentego w. O wysłuchanie próśb za­

noszonych do św. Antoniego.
6. S. Bł. Marji-Krescencji Hoss dz. III. Zak. O cnotę

czystości.
7. N ied z ie la  I po W. Biała. Bł. Wilhelma w. III. Zak.

O zdrowie i błog. dla O. Generała Zakonu.
8. P. Zwiastowanie M. B. Bł. Juljana w. I. Zak.

O żywe nabożeństwo do N. M. P.
9. W. Bł. Tomasza m. I. Z. O błog. dla misjonarzy.

10. Ś. Bł. Marka w. I. Z. O zdrowie i błog. dla
Arcypasterza diec.

11. C. Ś. Leona pap. dokt. Kość. O błog. dla redak­
torów pism tercjarskich.

12. P . Bł. Anioła w. I. Zak. O zdrowie i błog. dla
X. Proboszcza.

13. S. Ś. Hermenegilda m. O kanonizację bł. Jana
z Dukli.



14. Niedziela 2 po W. Ś. Justyna m. O cześć dla
Najśw. Sakramentu.

15. P .  Ś. Anastazji m. O gorące nabożeństwo do
Męki Pańskiej.

16. W. Rocznica odnowienia ślubów. Odp. zup.
O błogosł. P. Jezusa dla wszystkich trzech 

, Zakonów serafickich.
17. S. Opieki św. Józefa. Odp. zup. Ś. Aniceta pap.

m. O błogosławieństwo dla naszej Ojczyzny.
18. C. Bł. Andrzeja w. I. Zak. O błogosławieństwo

dla Kolegjum serafickiego w Radecznicy.
19. P.  Bł. Konrada w 1. Z. O błog. dla misjonarzy

w Chinach.
20. S. Agnieszki dź. O miłość i zgodę w rodzinach

katolickich.
21. N i e d z i e l a  3  po  W. Ś. Anzelma b. dokt. Kość.

0  błog. dla Seminarjów duchownych w Polsce.
22. P. Bł. Franciszka w. I. Zak. O silną wiarę.
23. W. Bł. Idziego w. I. Zak/JOrfp. zup. Św. Woj­

ciecha b. m. O błogosławieństwo dla Rządu 
polskiego.

24. Ś. Ś. Fidelisa m. I. Zak. Odp. zup. O rozwój mi-
syj Zak. Seraf.

25. C. Św. Marka Ewang. O odwrócenie klęsk od
Kościoła Bożego.

26. P. ŚŚ. Kleta i Marcellina papieży mm. O rozwój
1 błogosł. dla misji polskiej na Syberji.

27. S. Bł. Jakóba w. I. Zak. O liczne i dobre po­
wołania do I. Zakonu.

28. N i e d z i e l a  4 po W. Bł. Luchezjusza w. III. Zak.
Odp. zup. O rozwój Trzeciego Zakonu.

29. P .  Św. Piotra m. O odwrócenie klęsk od Ko­
ścioła w Meksyku.

30. W. Bł. bł. Benedykta w. I. Zak. i Józefa-Bene-
dykta w. III. Zak. Odp zup. O opiekę P. Je­
zusa nad młodzieżą polską.


